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NIECH ŻYJE RZĄD
R O B O T N I C Z Y  
i W ŁOŚCIAŃSKI

R e d a k c j a  p r z y j m u j e  in te resan tów  od 1 i pól do 3 
po południu.

Za zw rot rękopisów  R edakcja  n ie odpow iada.
A d m in * ® L ra c ja  czynna od 9 do 5 bez p rzerw y  

K a sa  czynna od 12 do 2-ei.

WARSZAWA, CZWARTEK 18 CZERWCA 1931 r.

O B O T r i l

R ok XXXVII

n i e c h  ż y j e
SOCJALIZM I

CEnTRAinr n ń c  
ORGAN

WARSZAWA, UL. WARECKA NR. 7
REDAKCJA — t e l .  7 7 6 -7 0 . 
DYREKCJA -  t e l .  720 -1 3 . 
ADM INISTRACJA -  t e ! .  313-80 . 
DRUKARNIA — t e l .  7 7 3 -4 3 .

KONTO CZEKOWE W  P. K. O. 175
------
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„PRZYCZEPKI”
HISTORYCZNE,

P. marsz. Piłsudski napisał książ- . 
kę o „Popraw kach historycznych";
..Poprawki" p. marsz. P iłsudskiego  
spotkały się już i spotkają się praw­
dopodobnie jeszcze z dalszemi „po­
prawkam i"... Szkoda, że w  druko­
wanych dotąd rozdziałach swej pra­
cy p. marsz. Piłsudski nie wspomina 
ani słowa o zjawisku zgoła osobli- 
wem, które nazwaćby można —  
„przyczepkam i" historycznemu 

Każdy bywalec teatru i naj­
wspanialszego, i najskromniejszego, 
każdy czytelnik pow ieści — i pierw .
szorzędnych. i ostatniorzędnych
pamięta dobrze takie postacie , co to 
mają w sobie trochę tragedji i bardzo 
dużo śm ieszności; postacie tego ro­
dzaju nie bywają nigdy „figurami cen- 
tralnemi" opow ieści albo dramatu; 
raczej przyczepiają się  do zdarzę*; 
a skoro się taka „figura nie-centra.1- 
ma" przyczepi, —  w tedy spójrzcie 
tylko, jak toto się puszy, jak się na­
dyma, jak błyska oczyma, jak grzmi 
w  karabelę, jak chadza krokiem po­
suwistym, jak robi miny tajemnicze... 
Niech Pan Bóg broni! Lew nie lew. 
Tygrys nie tygrys. Żubr nie żubr. K lę­
kajcie narody!...

A  później powieje w icher historji... 
I wnet toto wszystko znika, niby 
„sen jakiś złoty"; szukajcie po w sze­
lakich mysich dziurach; ani słychu, 
ani dychu. Sza! Cichutko! aż się w i­
cher... znowu odmieni.

W obronie 7-Klasowej szkoły powszechnej
WIELKIE WIECE PROTESTACYJNE POLSKIEJ PARTJI SOCJALISTYCZNEJ

Dzisiaj, o  godz. 6 popoł, odbędą się w 
W arszawie

trzy wielkie wiece 
w sprawie losów szkolnictwa powszech 
nego.

Będziemy protestow ać przeciwko 
zamachom 

na 7-klasową szkołę powszechną.
Będziemy żądać

budowy szkól,
Będziemy protestow ać przeciwko 

śmiesznej kwocie

1 miljona złotych w całej Polsce na bu­
downictwo szkolne podczas, gdy sama 
policja kosztuje 120 miljonów. 

ROBOTNICE! ROBOTNICY!
W szyscy na wiece!
Chodzi o los W aszych dzieci!

I
WIEC PIERWSZY

o godz. 6 popoł. na Pradze, ul. T argo ­
wa 44, przemawiają tow, tow.:

Barlicki — Sokołowski — Mamczar.

II.
WIEC DRUGI

o godz. 6 popoł. na podwórzu, W arecka 
7, przem awiają tow. tow.:

Czapiński — Baryka — Michniewicz
III.

WIEC TRZECI
o godz. 6 popoł. przy ul. Leszno 53, prze 
mawiają tow. tow.:
Arciszewski — Raabe — Woszczyńska

Niech nikogo nie zabraknie!
Wszyscy na wiece!

R a m p  an  ja „sanacji”
przeciwko socjalistycznemu samorządowi łódzkiemu

Wtorkowe posiedzenie Rady Miejskiej w Łodzi

**
•

Czy nie sądzicie, że polsk i „ruch” 
konserw atyw ny —  to akuratnie taka 
na jedną trzecią tragiczna, a na dwie 
trzecie kom iczna „przyczepka his to-

M rtryczna i
Ot —  kilka przykładów.
Przyczep iło  się zacne towarzystwo 

swego czasu do staruszka —  cesarza 
Franciszka - Józefa. Staruszek na 
prawo —  redakcja „Czasu” na pra­
wo; staruszek na lew o — redakcja 
„Czasu" na lewo. Nikt ich nie mógł 
wyprzedzić w  ,,lo jalności'; żaden 
książę krwi; żaden c. k. minister. A  
kiedy wojna wybuchła — to nie było 
nigdy ratunku ni schowku przed pol­
sko - cesarsko - królewską konser­
watywną „’lojalnością".

Tuż o miedzę przyczepili s ię  tak  
samo do fałdów surduta Mikołaja Mi- 
kołajewicza. W ykombinowali  ̂ sobie 
„mądrze", że ów „trójlojalizm w y­
gląda niby środek uniwersalny od 
wszelakich niebezpieczeństw .

Licho chciało, że w zięły w  łeb ko­
lejno i pospołu zarówno jego cesar­
ska i królewska mość, jak i jego ce­
sarska wysokość. Przyczep iło  się  
tedy bractwo do aktu 5 listopada i 
precz se ,,budowało" Królestwo Pol­
skie na „ograniczonym terenie", w ę ­
drując ni przypiął, ni przyłatał do 
Berlina i W iednia rychło w czas, bo 
akuratnie w godzinę klęski ostatecz­
nej mocarstw centralnych na froncie 
zachodnim, kompromitując dokumen­
tnie sprawę polską ku zdumieniu 
powszechnemu.

W icher listopadow y zmiótł toto 
w szystko bez trudu. Chodziło się 
skromnie po rautach i obiadach^ dy­
plomatycznych, kłaniało uprzejmie «v 
stronę Belwederu i siedziało cicho... 
A ż wreszcie przew rót m ajowy „w y­
zwolił" — widzicie —  -.siły" ukryt . 
Przyczep iono sję do dyktatury. Uro­
czyście, dostojnie, posuwiście! Nie­
śwież. B. B. Sam H ołów ko na salo­
nach. Kontusze. Karabele. Dyplo­
macja. „Figura centralna" i słodkie 
uśmiechy. Rany boskie! nakoniec 
my! cóż wobec tego znaczy jakiś tam 
Brześć, jakiś tam los Zagórskiego, 
cóż znaczy „m etoda w yborcza", czy
ona .-praworządność"! Redakcji
„Czasu" w  razie potrzeby całą rzecz  
wytłumaczy. W szak ks. R adziw iłł 
„wyjaśnił" narodowi spokojnie, 
grzecznie, elegancko, głęboko, że sko­
ro w grę wchodzi .,proces dziejowy", 
—  no to wolno bić i rznąć z czystem  
ąumieniem.

Komisja, która rozpatrywała zarzuty 
przeciwko ławnikom, uchwaliła jedno­
myślnie orzeczenie, REHABILITUJĄCE 
TYCH DWÓCH ŁAWNIKÓW, przeciw 
którym swego czasu podnosił zarzuty 
p .  WIELIŃSKI.

Zaznaczyć należy, że w skład komisji 
wchodzili przedstawiciele wszystkich 
klubów radzieckich po jednym tak, że 
większość socjalistyczna była w tej ko­
misji w mniejszości.

Komisja złożyła w poniedziałek spra­
wozdanie ze swych badań i ich wyni­
ków na plenum Rady Miejskiej. Ponie­
waż na tern posiedzeniu p. WIELIŃSKI 
postawił nowy zarzut ławnikowi KUKO­
WI, ten zaś przedstawił nowe argumen-

(Telefonem od wł. korespondenta).

ty obalające zarzuty, stawiane przeciw 
niemu przez p. WIELIŃSKIEGO — po­
siedzenie dla rozpatrzenia tych spraw 
zostało odroczone do dziś.

Radny PFEIFFER z ramienia NPR. 
„LEWICY" na wtorkowem posiedzeniu 
RADY MIEJSKIEJ wystąpił z zarzutami 
przeciwko Prezydentowi tow. ZIEMIĘC- 
KIEMU, twierdząc, że sprawy zarzu­
tów przeciwko dwóm ławnikom nie prze­
niósł na szersze iorum, a to rzekomo 
dlatego, że nie chciał kompromitować 
PARTJI.

Zarzut ten nie wytrzymuje zupełnie 
krytyki wobec tego, że komisja JEDNO­
MYŚLNIE, łącznie z tym samym p. rad­
nym PFEIFFEREM, uznała, że podstaw 
do zarzutów nie było.

Cały opis przebiegu posiedzenia Ra­
dy Miejskiej, zamieszczony w „GAZE­
CIE POLSKIEJ", jako depesza „ISKRY", 
jest z gruntu fałszywy, czego najlepszym 
dowodem jest fakt, iż wbrew twierdze­

niu „ISKRY", zarzut o jakimś pierścion­
ku, który jeden z „dygnitarzy" socjali­
stycznego Magistratu miał rzekomo o- 
trzymać od dostawcy ZOSTAŁ DO­
SZCZĘTNIE OBALONY.

Szczegółowy przebieg całej sprawy, 
o której „ROBOTNIK" nie pisał dotych­
czas, gdyż była cna przedmiotem bada­
nia specjalnej komisji radzieckiej, poda­
my obszernie po posiedzeniu Rady Miej­
skiej.

N O W A  F A Z A  
S P R A W Y  BRZESKIEJ

J a k  w y n ik a  z w iadom ości, og ło ­
szonych  do tychczas w p ra s ie , sp raw a  
sąd o w a b y ły c h  w ięźn iów  brzesk ich  o- 
g ran iczy  się do

socja lis tów  i ludow ców ,  
b ędz ie  w ięc sp ra w ą  tego obozu, k tó ­
ry  stw o rzy ł p rz e d  w o jn ą  K om is ję  
T y m c za so w ą  s tro n n ic tw  n ie p o d le ­
głościow ych, w  toku  w ojny  U en-# 
Iralny K om ite t  N a ro d o w y ,  w  za ran iu  
N iepod leg łośc i —  R z ą d y  L udow e,  w  
r. 1920 —  R z ą d  O brony  N arodow ej.  
P rz e d  S ądem  O kręgow ym  w W a rsz a  
w ie u jaw n ione  b ę d ą  zapew ne w c za ­
sie ro zp raw y  liczne  k a r ty  z dzieiow  
w alk  o N iepod leg łość  i p ie rw szy ch  
la t  is tn ien ia  P o lsk i N iepod leg łe!.

* * 
*

Bezrobotni w Borysławiu
nie chcĄ dobrowolnie umierać z giodu

O p in ja  pub liczna  zo s ta ła  w s trz ą ś ­
n ię ta  w iadom ością  o 
u m orzen iu  spraw y p. A l. Dębskiego, 
b. w ojew ody, w ybitnego d z ia łacza  
Str. N arodow ego. J a k to .  więc wo - 
n o  w P o lsce  N iep o d leg łe j a resz to w ać  
w nocy człow ieka  znanego, nie 
m ająceg o  zam ia ru  uciekać, — 
w olno trzy m ać  go w w ięzieniu  b rze s­
kim  w znanych  z in ten p e lac ji p o se l­
skiej w aru n k ach , w olno  „izolow ać 
go n a jz u p e łn ie j od  rod z in y , o b ro ń ­
ców, p rzy jac ió ł, ^— po to , by  koniec 
końców  „sp raw a '

uległa umorzeniu  
z d ecy z ji p ro k u ra to ra ?  n ie  zn a lez io ­
no  n a jw id o czn ie j ż a d n y ch  cech prze­
stępstw a. Czy p o d o b n a  sobie w y o b ra ­
zić cośkolw iek podobnego  g dz ieko l­
w iek na św iecie? W szak  

sędzia śledczy  
p ro w a d z ił b a d a n ia ; w szak  

jakiś prokurator

n ad zo ro w a ł śledztw o!..
***

Ja k  wiadomo, rządy „sanacji ‘ dały 
się najdotkliwiej we znaki bezrobotnym.

Głód ten uparty  „podżegacz", nie 
dający się przepędzić, ani aresztować, 
robił „bezkarnie” swoje.

I oto kilka przykładów  z Borysławia, 
co taki „podżegacz" - głód może kłopo­
tów „sanacji" narobić.

Bezrobotni cierpieli i głodowali, pro­
sili, aż w końcu powiedzieli sobie — 
niema co — pomrzemy z głodu. A jak 
tu umierać, kiedy wszystkiego co po­
trzeba do życia, wbród?

W zięli się na sposób. Zebrali się i po­
szli do sklepów z mięsem, ukłonili się 
grzecznie właścicielom i powiedzieli: 
„Panowie, tu tyle mięsiwa, a my godni . 
Co panowie wolą, abyśmy sobie brali

(Telefonem od naszego korespondenta)

przemocą, czy też sami nam po kaw ałku 
mięsa udzielicie".

Rzeźnicy wybrali drugą możliwość. 
Bezrobotni ustawili się w rząd, a ci im 
po kolei rąbali i odważali po kawałku 
mięsa. Drogą jadą wozy z chlebem. Bez­
robotni zatrzymują wozy i dzielą się 
sprawiedliwie chlebem każdemu po 
jednym bochenku.

Nikomu więcej. Albo przychodzi bez­
robotny do cukierni, zjada kaw ałek 
chleba wypija szklankę m leka i dzięku­
jąc grzecznie, wychodzi. W łaścicielka 
zdumiona pyta: „A co z zapłatą? J e ­
stem bezrobotny, nie mam pieniędzy, 
a byłem strasznie głodny — odpowiada 
zaczepiony. Zjawia się policjant — to 
samo tłumaczenie. Policjant robi proto­

kół i każe poszkodowanej skarżyć bez­
robotnego do sądu. Tak bezrobotni w 
Borysławiu nie chcą umierać dobrowol­
nie z głodu, tem viecej że wiedzą, ż 
środków do życia jest nadmiar. Cóż po­
cząć ze spokojnymi ludźmi, którzy bez 
aw antur biorą sobie potrzebne do ży­
cia środki?

Policją spisuje protokóły, bezrobotni 
podają swoje nazwiska bez trudności i 
obawy, dodając: napiszcie, że wzięliś­
my chleb i mięso, bo jesteśmy głodni 
a pracy nie możemy dostać, aby zarobić 
i kupić. W idać, że ta spokojna taktyka 
bezrobotnego częściowo poskutkowała, 
bo władze już zawiadomiły, że gmina 
przystąpi do wydawania mąki i może 
tłuszczu dla bezrobotnych J«

m  uriif i » -| |-|~ u—nr- -

D em on stracje  b e z r o b o tn y c h  w  M oguncji
Berlin, 17 czerw ca. (A TE.). W  M o­

guncji doszło wczoraj do gwałtownej 
demonstracji b e z r o b o tn y c h .  Z obawy 
przed ekscesami tłumu kupcy zam­

knęli sklepy i spuścili żelazne żalu­
zje, Tłum demonstrantów usiłował 
szturmować jedną z fabryk, gdzie o- 
głoszono strajk, lecz część robotni­

ków wbrew uchwale komitetu straj­
kowego podjęła pracę. Policja rozpę­
dziła demonstrantów pałkami gumo- 
wemi, Jest wielu rannych.

Cóż robić? Jak wolno, to wolno...
W idocznie w szystk im  wolno...

* *
P rzyczep ili s ię  konserwatyści pol­

scy do dyktatury i pięknie — ładnie 
„przysłużyli s ię  skołatanej O jczy­
ź n ie " . Warto więc, aby naród zapy­
tał sam  siebie, czy aby koniecznie po­
trzebne są Polsce „ p r z y c z e p k i histo­
ryczne"? A może nie? A może Lud 
  ponad miarę cierpliwy — całkiem

zbytecznie zapomniał tak szybko i o 
pomniku Katarzyny II, i o „Bazarze 
poznańskim, i o cesarsko - królew­
skim patrjotyzmie , i o R adzie R e­
gencyjnej, i o podróżach berlińsko- 
wiedeńskich w roku pańskim 1918, 
i o... wielu jeszcze innych rzeczach.

A dziś?  nadym a się  to to , chadza  
k ro k iem  pow ażnym , a u roczystym , 
p o d a tk ó w  P a ń s tw u  n ie  p łac i, pensji 
fo rnalom  n ie  p łaci, g łu p stw a  w yp isu ­

je n iew iarygodne, jeszcze zaś w d o ­
d a tk u  b rz e sk i „p ro ces  dziejow y" nam  
ze s tan o w isk a  m iłośc i b liźn iego  w y ­
chw ala.

P o w sta je  te d y  k w e s tja  p o w a ż n i;  
czy, k iedy  p rzy stąp im y  do g ru n to w ­
nej „poprawki historycznej", —  nie 
w a rto b y  skończyć  g ru n to w n ie  i z 
„przyczepką historyczną"?

T ak  sobie rozw ażają robotnicy i 
chłopi polscy... W .

W ieść  niesie, że ob. K a ro l Popiel  
m a być o sk arżo n y  osobno o... s p r a ­
wę „m asek  gazow ych” w  zw iązku  ze 
sp ra w ą  gen. t ym irsk ieg o .  W a r to  ted y  
p rzypom nieć , że, gdy p o w s ta ła  s p ra ­
w a gen. ty m irsk ie g o ,  ob. K. Popiel  
z łoży ł p ia s to w an y  p rzezeń  podów czas

m andat poselski,

by móc s tan ąć  do d y sp o zy c ji p ro k u ra ­
to ra  i sądu . N ik t go w tedy  

nie pociągnął 
do odpow iedzia lności. J a k ż e  zatem  
rozum ieć ow ą w iadom ość, o k tó re] 

j w spom inam y ?

LICZBA BEZROBOTNYCH
w  POLSCE

W edug danych urzędowych liczba 
bezrobotnych wynosiła w całej Polsce 
na dzień 13 czerwca

304.230
osób.

ZWOLNIENIE
Aresztowani onegdaj w pow. P i ­

skim za rozdaw anie odezw Str. Ludo­
wego tow. Żolnowski oraz ob. ob. Mon- 
dry’ i Kowalski, zostali zwolnieni z a- 
resztu.

PRZYJAZD PADEREW SKIEGO
Na u r o c z y s t o ś ć  odsłonięcia pomnika 

Prezydenta Stanów  Zjednoczonych 
W ilsona w Poznaniu przyjeżdża Ignacy 
Paderew ski. W związku z tym lak eia 
rozpoczęto ze strony „ s a n a c y jn e j  ca ą  
ek<Ję, by zagarnąć n.ejako Paderewskim, 
go na swoje konto. Będz.e więc P a d . .

I rewski przyjęty iście At° p  i ent 
W arszaw ie gośc ć go ma y. y 
R zpb‘ej, w P o z n a n i u  -  zamek królew ­
ski otworzy dla „mistrza tonów swoje
p o d w o j e .

Chodzi o to, by manifestacje poznań­
skie w dniach 4 i 5 lipca nie przybra­
ły charakteru anty-„sanacyjnego"; m a­
ją również nastąpić próby pojednania 
pomięday Paderew skim  a Piłsudskim-
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Jeszcze jeden projekt
ZMIANY KONSTYTUCJI

W odpowiedzi na rozpisaną ankietę 
w- sprawie zmiany Konstytucji nadesłał 
odpowiedź dr. Konstanty Grzybowski.

Zasadniczo staje dr. Grzybowski na 
stanowisku projektu BB., podkreślając 
nadrzędność stanow iska prezydenta.

W arto  przytoczyć uz:.~adnienie dra 
Grzybowskiego w tej m aterj1:

„Cóż jest dem okratyczniejsze? N ad­
rzędność Prezydenta, czy suwerenność 
parlam entu? Za rządów konstytucji 
marcowej losy  państwa zależały  od wo­
li połow y jednej trzeciej posłów , t. j. 
od 149 osób. Dzielnik wyborczy wynosił 
niejednokrotnie niżej 10 tys. Tych 149 
posłów  m ogło być mężami zaufania je­
dynie 840 tys. wyborców. N ie jest do 
pom yślenia, by wybranym został w  po- 
wszechnem  głosowaniu prezydentem  kan  
dydat, który skupił dla siebie zaledw,ie 
840 tys. głosów".

Konstytucja ma regulować tylko pe­
wne zasadnicze kw estje i dlatego po­
w ia ła  być lakoniczna. Natom iast znacz­
ny powinien być zakres spraw, pozosta­
wianych ustawom wykonawczym.

• W poszczególnych kw estjach dr. Grzy 
bowski zaleca następujące reformy: 1) 
cddanie kontroli polityki zagranicznej 
senatowi, a nie sejmowi 2) uniemożli­
wienie obalania rządu przez to, aby 
głosowano nietylko nad wnioskiem o 
ustąpieniu rządu, ale i nad motywami 
wniosku 1) nazwa „sejm" ma oznaczać 
ob:e izby razem, poselską i senat. Senat 
ma się składać z delegatów województw 
miast, życia gospodarczego i nominałów 
Prezydenta; kom petencje ma mieć rów ­
ne z izbą poselską; 4) badanie zgodności 
ustaw y z Konstytucją m a się odbywać 
przed trzeciem  czytaniem projektu usta 
wy lub przed podpisaniem go przez P re ­
zydenta. Decyduje o zgodności ustawy z 
Konstytucją Prezydent z działem Try­
bunału Stanu; 5) pr?w o dekretow ania 
rozszerzyć należy na okres, gdy parla­
m ent nie funkcjonuje; 6) regulamin Sej­
mu winien mieć formę ustaw y; 7) im­
m unitet członków parlam entu ma być 
utrzym any z przyczyn praktycznych ty l­
ko w dziedzinie czynności związanych z 
mandatem. Posłowie i senatorowie w 
czasie piastow ania m andatu mogą zaj­
mować stanow iska tylke w takich in- 
sty tuc 'ach i tow arzystw ach na zysk o- 
bliczonych, k tó re  są w  związku z ich 
działalnością zawodową.

Głodujmy Żyrardów
(Od własn. koresp.).

Położenie w mieście naszem pogarsza
się już nie z dnia na dzień, lecz

z godziny na godzinę.
W bieżącym tygodniu 700 robotników 

przestaje pobierać zasiłki z Funduszu 
Bezrobocia, k tó re  pobierali przez 13 ty ­
godni. Ponadto zakłady wymówiły w po 
niedziałek 1200 robotnikom. Do głodu­
jących przeto 6000 robotników  i ich ro ­
dzin

przybywa nowa liczna falanga.
W ładze miejscowe na wszystkie bo­

lączki i na w szystką nędzę klasy robot­
niczej Żyrardowa mają

jedno lekarstwo: aresztowania.
W więzieniu miejscowem przebywa 

12 aresztow anych robotników  co oczy­
wiście na ogół robotniczy uspokajająco 
nie oddziaływa.

Sprawę aresztow ań poruszyła na po­
siedzeniu Rady miejskiej w  dn. 12 b, m. 
tow. Tomaszewska. Obecny «a posie­
dzeniu

komendant policji tupnął nogą
i zagroził naszej radnej, że i ją przy 
pierwszem spotkaniu na ulicy zaaresz­
tuje.

Radny tow. Kowalski zażądał od prze 
wodniczącego przywołania do porządku 
kom endanta P. P. za jego zachowanie 
się, ale w wyniku sam został przyw oła­
ny do porządku.

A  nędza tymczasem w mieście jest 
taka, jakiej nie było za najgorszych cza­
sów

wojny i okupacji.

ZNAMIENNE UCHWAŁY 
URZĘDNIKÓW

Dnia 13 b. m. odbyło się w Grodnie 
walne zebranie ko ła  stowarzyszenia u- 
rzędników  państwowych.

Zebrani uchwaliii rezolucję, w której 
wzywają związki urzędnicze do energi­
cznej obrony zagrożonych interesów 
pracow ników  państwowych.

Jednocześnie uchwalono opodatkowa­
nie się W celu stworzenia funduszu spe­
cjalnego dla członków, których byt w 
wyniku ich wystąpień w uchu zawodo­
wym został zagrożony i których oczeku­
ją rugi i zwolnienia.

Podobne uchw rły zapadły i w innych 
kołach stowarzys enia urzędników  pań­
stwowych.

OKręg p łock i
W ogniu walki wyborczej

Za trzy dni odbędą się już wybory
(Sprawozdania naszych korespondentów)

POWIAT PŁOCKI.
W ostatnią niedzielę przedwyborczą 

w samym powiecie płockim odbył Zwią­
zek Obrony Prawa i Wolności Ludu 
szereg wielkich zgromadzeń. W ym ieni­
my tutaj te, z których otrzymaliśmy 
sprawozdania szczegółowsze:

W Bielsku płockim przem awiał tow. 
M. Nowicki, w Łęgu do ogromnego tłu ­
mu — tow. W. Kęmpczyński, w Mieszo- 
wie - Murowanym i w Święcieńcu—ob. 
pos. Pawłowski, w Białej płockiej — ob. 
ob. Krysa i Cieplak, w Woźnikach —  
ob. Wach, w Bądkowie — tow. Przy­
bylski, w Rembowie — ob. Kulisiewicz, 
w Proboszczewicach — ob. Białoskór- 
ski, drugi kandydat „siódemki", w Boni- 
sławiu — ob. Soroka.

W poniedziałek ob. Pawłowski odbył 
wielki wiec v Staroźrebach, a we w torek 
tow. pos. St. Karpiński — w Wyszogro­
dzie.

Tłumy robotników i chłopów, zgro­
madzone na rynku w Wyszogrodzie, u- 
chwaliły jednomyślnie głosować na 7; 
posłów i mówców „Jedynki" nie dopu­
szczono do głosu.

POWIAT RYPIŃSKI.
Na terenie pow, rypińskiego musimy 

zanotować ogromne wiece ob, posła 
Babskiego (Róże, Brzóze), tow. pos. 
Mikołajewskiego (Radziki), ob. ob. Wa­
silewskiego i Zielińskiego (Osiek, Strzy­
gi)-

Niezmiernie pomocną dla naszej p ra ­
cy w pow. rypińskim jest redakcja „Ga­
zety Grudziądzkiej" z ob. W iktorem  
Kulerskim na czele. Stali czytelnicy 
„Gazety Grudziądzkiej" idą wszędzie w 
pierwszym szeregu.

Starostwo rypińskie zakazuje nam z 
reguły wieców pod otw artem  niebem; 
jednocześnie zaś wywiera się odpowied­

nią presję na właścicieli podwórz i do­
mostw, by odmawiali zgody na zgro­
madzenia na obszarach t. zw. zam knię­
tych.

Ostatnio skonfiskowano 5.000 egzem­
plarzy legalnej odezwy Str. Ludowego 
i dużo egzemplarzy legalnej również 
, Gazety Grudziądzkiej".

Paru naszych działaczy aresztowano 
na przeciąg jednej nocy. W szystko to, 
naturalnie, wzmacnia nastrój opozycyj­
ny nfas robotniczych i włościańskich.

WRAŻENIA OGÓLNE.
Im dalej posuwa się naprzód kampa- 

nja wyborcza, tem jaśniejszą rzeczą się 
staje, że „Jedynka" niema szans zwy­
cięstw a bez.., „cudu nad urną". Opinja 
publiczna musi sobie z tego jasno zda­
wać sprawę i — w razie potrzeby — 
wyciągnąć właściwe konsekwencje.

Zwycięskie zakończenie strajku górników
w Kałuszu

Przebieg akcii — Solidarność i św iadom ość organizacyjna strajkujących robotników — Kto 
sp row okow ał krw aw e zajścia — Na jakich w arunkach zlikwidowano stra jk

Przez kilka dni m ała mieścina Kałusz 
m iała niezw ykły wygląd. Kopalnia soli 
potasowych, otoczona zew nątrz i w ew ­
nątrz pierścieniem  sprowadzonej z po­
w iatu w pełnym uzbrojeniu policji i 
wojska. Bezpośrednio pod murami, ota- 
czającemi kopalnię, obozuje pod g o ­
lem niebem dniem i nocą tłum górników 
i ich żon,

Co to  wszystko znaczy? pyta zdz:wk>- 
ny przybysz. Odpowiedź krótka, lecz 
jakże dram atyczna w  treści. Zarząd ko­
palni zredukował 240 robotników. P o ­
zostali robotnicy, w liczbie około tysią­
ca, zaprotestowali przeciw redukcji o- 
głoszetuem strajku.

Strajk, kierow any sprawnie przez 
Centralny Związek Górników miał z 
początku spokojny przebieg. N iestety 
w ładze miejscowe i niektórzy urzędni­
cy kopalni zaczęli organizować łamistraj 
ków z pośród bezrobotnych i sprowa­
dzonych tutaj tak zwanych „poznańczy- 
ków". Bezrobotni odmówili łamania 
strajku „Poznańozycy", aczkolwiek nie 
wszyscy, zgodzili się za namową urzęd­
ników, a zwłaszcza sekretarza Związku 
Zjednoczenia Zawodowego Polskiego, 
Tyszki, na rolę łamistrajków.' Kiedy s'ę  
tych kilku „poznańczyków" 'zjawiło, w 
asyście urzędników, przed bram ą kopal­
ni, strajkujący robotnicy oświadczyli, 
że urzędnicy mogą iść do kopalni, lecz 
łamistrajki muszą zawrócić. W tej chwdi 
urzędnicy zaczęli się sprzeczać ze straj 
kującymi, a łam istrajki poczęli im w y­
grażać pięściami i nożami. To prow o­
kacyjne zachowanie się łam istrajków 
w yprow adziło z równowagi strajkują­
cych i zaczęli na nich napierać. Kilku 
urzędników, widząc wzburzony tłum, 
w padło w takie zdenerw ow anie, że wy­
jęli rewolwery i strzelili w tłum. Straj­
kujący robotnicy i kobiety na strzały 
odpowiedzieli .kamieniami i laskami. W 
trakcie bójki, nadbiegła policja i zaczę­
ła strzelać; na szczęście, w pow ietrze. 
Tłum cofnął się, a wówczas policja za­
częła rzucać tak  zwane bomby łzaw ią ­
ce. A w antura zakończyła się ofiarami. 
Są ranni. Kilku rannych (wśród nich 
także i kobiety) odwieziono do szpitala.

W  następstw ie tej prow okacji wobec 
spokojnie dotychczas strajkujących ro ­
botników, starostw o w ezw ało do porno, 
cy wojska, które, po przyjeździe, ob sa­
dziło kopalnię i dojścia do kopalni. 0 -  
bok tego wzmocniono załogę policji 
sprow adzeniu posiłków ze Stanisławo­
wa. Robotnicy jednak nie dali się n a ­
straszyć, lecz obstawili kopalnię wzm óc, 
nionemi posterunkam i strajkowem i, ba­
cząc w dzień i w nocy, aby nikt ze zwer 
bowanych łam istrajków  nie przedostał 
się do kopalni. Zarząd kopalni, widząc, 
że solidarności robotników nie da się 
złamać siłą wojska i policji, zgodzili 
się na rozpoczęcie z Centralnym Związ­
kiem Górników rokow ań o zlikwido­
wanie zatargu. U kłady toczyły się przez

4 dni we Lwowie, Delegaci robotników, 
przy udziale towarzyszy: Stańczyka i
Halucha, domagali się przyjęcia zre­
dukowanych robotników z powrotem  
do pracy. Dyrekcja kopalni zaś u d o ­
w adniała, że włskutek kryzysu i znie­
sienia trzeciej zmiany, nie może się zgo­
dzić na cofnięcie dokonanej redukcji. 
W reszcie Dyrekcja zgodziła się, przyjąć 
z pośród zredukowanych 70 kilku ro­
botników na okres przejściowy, jednak 
przedstaw iciele Centralnego Związku 
Górników nie ustępowali, obstając przy 
żądaniu przyjęcia wszystkich robotni­
ków i wprowadzenia systemu pracy wy­
miennej na okres kryzysu.

Układom przysłuchiw ał się także ka- 
łuski starosta. Z początku zachowywał 
się ten pan objektywmie, ale gdy w p e ­
wnym momencie dostał telefoniczną 
dyrektyw ę od wyższej władzy, aby 
strajk złamać siłą, oraz wymówkę, d la­
czego dopuścił do rokow ań tow. Stań­
czyka — zmienił swoje dotychczaso­
we stanowisko. Oświadczył on krótko, 
że — wobec tego, iż przedstawiciele ro­
botników nie chcą się zgodzić na sta­
nowisko dyrekcji, która, jego zdaniem 
dalszych ustępstw zrobić nie może, on 
musi strajk siłą zlikwidować.

Tow. Stańczyk w yraził zdumienie, że 
przedstaw iciel Rządu, zam iast łagodzić 
ten  groźny zatarg, dhce go likwidować 
przy użyciu wojsika i policji — i oświad 
czył, że tego rodzaju „likwidacja" może 
doprowadzić do rozlewu krwi, a zatem  
walkę tak zaostrzyć, iż obejmie ona ca­
ły przemysł naftowy, gdyż Związek 
Górników nie będzie spokojnie patrzał 
na represje władz w stosunku do robot­
ników kałuskich

W reszcie tow. Stańczyk zwrócił się 
do dyrektora kopalni p. Katkiewicza 
i zapytał, czy uważa za rozsądne i zgod­
ne z interesami przedsiębiorstwa, zlik­
widowanie sporu w sposób zapowiedzią 
ny przez p. starostę? i czy nie zdaje so­
bie sprawy z tego, że krew, która może 
być rezultatem starościńskiego systemu 
„likwidacji" sporu spadnie także na su­
mienia przedstawicieli przedsiębiorst­
wa. P- dyrektor Katkiewicz zrozumiał 
widocznie następstw a takiej „ likw ida­
cji" strajku po naradzie z resztą p rzed ­
stawicieli firmy, zgodził się, ku widocz

ODŁOŻONA ROZMOWA 
Z MINISTREM

Wczoraj miała odbyć się konferencja 
między min. Neugabeuerem a przedsta­
wicielami Zw. właścicieli dorożek sa­
mochodowych i autobusów.

Konferencja do skutku nie doszła, po­
nieważ p. Neugebauer nie miał czasu. 
Odbędzie się ponoć jutro.

nemu zgorszeniu p. starosty, który k o n ­
ferencję opuścił na dalsze ustępstwa.

W rezultacie zmiany stanowiska Dy­
rekcji zawarto nareszcie, w czwartym 
dniu obrad, umowę, mocą której z 240 
zredukowanych będzie przyjętych za­
raz 120 r obotników. Dyrekcja godzi się, 
w razie poprawy komjunktury i przyj­
mowania nowych, przyjmować do pra- 

'cy robotników z pośród zredukowanych 
Za strajk nikt nie będzie prześladowa­
ny, ani szykanowany przez zarząd ko­
palni. Wreszcie wszelkie zatargi zarząd 
kopalni będzie załatwiał w przyszłości z 
udziałem delegacji Centralnego Związku 
Górników. Również przyjmowanie ro­
botników z pośród zredukowanych bę­
dzie dokonane w porozumieniu z dele­
gacją Związku.

W  sobotę, dnia 13 czerwca, odbyło się 
w Kałuszu olbrzymie zgromadzenie 
strajkujących, na którem, po przem ó­
wieniach towarzyszy Stańczyka, Halu­
cha i delegatów, biorących udział w 
układach, przyjęto jednomyślnie do wia­
domości wyniki rokowań i postanowio­
no zakończyć walkę tak solidarnie, jak 
ją zaczęto.

Zgromadzeni wyrazili burzą ok las­
ków  i przyjęciem rezolucji pełne zaufa­
nie Centralnemu Związkowi Górników 
i podziękowanie kierownictwu strajku 
za ofiarną obronę interesów strajkują­
cych.

Zgromadzenie odbywało się jakby w 
środku obozu wojennego. Masy policji 
i wojska w hełmach stalowych przy­
glądały się z szacunkiem robotnikom  
kałuskim, którzy nie dali się niczem  z ła ­
mać — trwali w walce i dopiero wów­
czas walkę zakończyli, kiedy o d n ie ś li 
zwycięstwo i kiedy im ich własna or­
ganizacja poleciła podjąć pracę.

W ładze polityczne, którym  się nie u- 
dało złamać solidarności robotników  i 
rozbić tak  tutaj przez nie znienawidzo­
nego Związku Górników — wpadły w 
złość i aresztują na chybił trafił robotni­
ków za rzekomy opór władzy, pobicie 
urzędników i łamistrajków. Jednak, nie 
mając żadnych pow odów  do aresztow a­
nia, ani dowodów winy, muszą większą
część aresztow anych zwolnić. K ilkuna­
stu  robotników  wywieziono do Stani­
sławowa, oddając ich do dyspozycji s ę ­
dziego śledczego.

Mamy nadzieję, że sędzia śledczy, 
po szybkiem przeprow adzeniu ś ledztwa, 
zwolni niewinnie aresztowanych, gdyż, 
w przeciwnym razie, robotnicy kałuscy 
na szykany starostw a czy województwa 
musieliby odpowiedzieć nowym stra j­
kiem.

Charakterystyczne dla tutejszych sto . 
sunków jest, że dotychczas ani jeden 
z tych urzędników, którzy do robotni­
ków strzelali, nie został aresztowany (!)

Obserwator,

Naprawa „Nautilusa"
Londyn, 17 czerwca. (ATE). Łódź pod­

wodna „Nautilus" holowana jest przez 
krążownik am erykański „Wyoming" do

jednego z portów  w Irlandji. W czasie 
podróży inżynierowie pracują nad na­
praw ą uszkodzonych maszyn. Komen­
dant łodzi, kapitan Wilkins, wyraził

nadzieję iż po uskutecznieniu naprawy, 
będzie mógł odbyć zamierzoną podróż 
do bieguna północnego.

Nieprawdopodobne
a jednak prawdziwe

W ydrukowaliśm y wczoraj list ob. ob. 
St. Wrony i K. Paca, opisujący dokład­
nie napad na nich, dokonany pod 
Sierpcem przez specjalnie zorganizow a­
ną „bojówkę" pod wodzą urzędnika 
Sejmiku (nie starostw a, jak podaw ano 
mylnie w  pierwszej chwili) Stanisław a 
Łęskiego.

Św iadectwo lekarskie stw ierdza, że 
ob. Wrona ma złam aną rękę; obydwaj 
posłowie wymieniają publicznie nazw i­
ska głównych uczestników  napadu; są 
to:

Stanisław  Łęski, urzędnik Sejmiku,
Ja n  Tyburski. właściciel piekarni,
A ntoni Nowakowski, mieszkaniec Stu 

dzieńca,
Sarwiński z Sierpca,
Chmielewski z Sierpca.
Prow adził auto napastników  szofer 

T eodor Rzepecki; pom agał mu Kasjan 
Perłowski, kow al z Sierpca. Obydwaj; 
posłowie stw ierdzają publicznie, że n a ­
pastnicy grozili im rew olw eram i; przy-, 
tym ukradli teczkę ob. Wronie. Jak  sie 
zdaje, suma

przestępstw kryminalnych 
najzupełniej wystarczająca.

A mimo to  owi napastnicy spacerują 
swobodnie po Sierpcu,

witają się serdecznie
z funkcjonariuszami... policji państwo­
wej, inne mi słowy dają społeczeństw u 
m anifestacyjnie poglądową lekcję..«
„praworządności".

Cóż na to  p. p roku ra to r?
Takie „lekcje" pozostaw iają zazw y­

czaj po sobie ślady n iezatarte  w duszy 
zbiorowej mas...

BU RZLIW E ZAJŚCIA
W DOMU AKADEMICKIM

Dom A kadem icki przy ul. Akadem ic­
kiej 5 s ta ł się onegdaj widownią burzli­
wych zajść, wywołanych niesłychanem 
zarządzeniem natychmiastowej eksm i­
sji 150 niezamożnych akademików. Nie 
zważając na specjalnie ciężkie położe- 
ne akadem ików w okresie egzaminów 
endecki Zarząd Centrali Ak. Bratnich 
Pomocy w asyśc'e komornika, kom isa­
rza PP. i 7 posterunkow ych usiłow ał 
wyeksm itować kilku najbiedniejszych 
(zamieszkujących wieloosobówki) miesz
kańców domu.

Spotkało się to jednak ze stanow ­
czym sprzeciwem ogółu niezamożnych 
akademików, którzy, stając w obronie 
pokrzywdzonych kolegów, zmusili C.̂  A. 
B. P. do ponownego przyjęcia eksm ito­
wanych.

Niesłychane traktow anie akadem ików 
przez w ładze Centrali opanowane przez 
endeków  z panem Słominskim na czele, 
w yw ołało w rzenie wśród ogółu miesz­
kańców  domu. W yraziło się to  w  samo­
rzutnie zwołanem zebraniu protestacyj- 
nem. Dzięki inicjatywie lewicy akade­
mickiej, wyłoniony został Kom itet akcjL 
k tóry  ujął w swe ręce obronę zagro­
żonych interesów  niezamożnej m łodzie­
ży, wysuwając następujące żądania:

1) Natychmiastowe wstrzymanie dal­
szych eksmisji.

2) Domy akadem ickie tylko dla nie­
zamożnych.

3) Pełny samorząd domów akadem ic­
kich.

4) Obniżenie komornego.
Mieszkaniec.

ZAKOŃCZENIE STRAJKU
W BIAŁYM SZARLEJU

Strajk na kopalni „Biały Szarlej , o 
którym pisaliśmy wczoraj zakończył się 
po  interw encji kom isarza demobilize- 
cyjnego.’

OD PRAW A KOMENDANTÓW 
P . P .

Do W arszawy wzywani są kolejno 
komendanci powiatowi P. P- z  °  r^ u 
płockiego, którzy meldują się u pufk. 
Jagrym-M aleszewskiego, głównego k o ­
mendanta.

Chodzi widocznie o czystość wybo­
rów.

ZAŻEGNANIE PRZESILENIA
W ANGLJI *

Londyn, 166. (A. T. E.). W sytuacji 
politycznej w Anglji nastąpił nieoczeki­
wany zwrot. Na dzisiejszem posiedzeń*  
izby gmin oczekiwane było głosowani*
n ad  u s ta w ą  o  p o d a tk u  g r u n to w y m , p r t f
czem poparcie liberałów dla projekt* 
ustaw y było wątpliwe. Przed posiedze­
niem izby gmin odbyło się posiedzenie 
komisji, na której liberałow ie złożyli po­
praw ki do projektu. Przewodn. komisji 
uznał, iż popraw ki liberałów  ze wzglę­
dów proceduralnych nie nadają się do 
przyjęcia. D ebaty nad  wnioskami l'be- 
rałów  odroczono wobec tego na k ilka 
dni. a temsamem możliwość przesilenia 
rządowego została narazie zażegnana*
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Marjeta czyli—
„Poprawki Historyczne"

W  Teatrze Polskim idzie z wielkiem  
powodzeniem  sztuka irancuska p. t. 
„Marjeta11. V/ sztuce tej najlepszy jest 
akt ostatni, w którym Marjeta, stulet­
nia „babunia", udziela  reporterowi bru­
k ow ca paryskiego wywiadu o tem, jak 
spędził Napoleon III ostatnią noc przed  
ogłoszeniem  się cesarzem  Francji. Ma­
rjeta podówczas, w  1852 roku, była m ło­
dziutką śpiewaczką, którą Napoleon, 
kiedy był dopiero posłem  do parlamentu, 
przyw iózł do Paryża z małej prowin­
cjonalnej m ieściny i utrzymywał tak dłu­
go, aż się ukoronował.

Pyszna jest ta rozm owa Marjety z re­
porterem! Stuletnia Marjeta pam ięta aż 
zbyt dobrze, że miała romans z N apoleo­
nem; pamięta, że owej nocy osobliwej 
Napoleon był u niej i żegnał się  z nią 
ale szczegóły  zatarły się w  jej głowinie. 
Kiedy opowiada o tej nocy, działa już 
tylko jej wyobraźnia. Stw orzyła ona so­
bie tego pożegnania obraz wspaniały, 
uroczysty; tak, jak powinno b yło  odbyć 
się  pożegnanie „centralnej łigury" Fran­
cji w  połow ie XIX wieku z iigury tej 
kochanką.

Słyszym y tedy, że Napoleon przyje­
chał do niej na pięknym  rumaku (w trze­
cim akcie sztuki publiczności zaprezen­
towano to „pożegnanie"; Napoleon przy­
jechał powozem ), w m ajestatycznym  uni­
formie, udekorowany orderami (w 
rzeczyw istości: w  zwyczajnym  surducie), 
całą noc u niej przesiedział (naprawdę: 
z pół godziny); że poznali się  w  Paryżu  
w W ielkiej Operze (naprawdę: w  małej 
prowincjonalnej m ieścinie, w  odrapanej 
budzie teatralnej); że owej nocy przyje­
chał za Napoleonem  król jakiś, zdaje się  
król saski (był to książę w estfalski, je­
den z rodziny Bonapartów); że zjedli 
w spaniałą kolację (Napoleon odmówił 
w szelk iego posiłku) i t. d. i t. d.

Publiczność, która doskonale pam ię­
ta akt trzeci, zaśm iewa się  podczas tej 
rozm owy Marjety z reporterem i dosko­
nale bawi się  z Marjety „poprawek his­
torycznych", w spółczuje starej babu­
ni, która tworzy dokoła siebie legendę 
1 m łodość swoją przystraja, aby tej le ­
gendy nie zepsuć rzeczyw istością lat da­
wnych. Starej babuni można w ybaczyć te 
„poprawki historyczne".

NIE-HISTORYK-

Znalazł pracę i śmierć
Tragiczny w ypadek  przy 
remoncie domu sędziego 

Jaruzelskiego
W czoraj o godz. 10 ran o  p rzy  ul. B ia­

łej nr. 2 w ydarzy ł się  w strząsa jący  w y­
padek . Z rusztow an ia  z trzeciego  p ię tra  
sp a d ł za trudn iony  p rzy  rem oncie domu 
35-letn i ro b o tn ik  Obrzydowski, k tó ry  
pon iósł śm ierć n a  m iejscu w sk u te k  p ę k ­
n ięc ia  podstaw y  czaszki.

Dom, k tó ry  je s t rem ontow any, należy  
do sędziego  Jaruzelskiego, nacze ln ika  
sądów  grodzkich  w  W arszaw ie. R em ont 
w  tym  domu prow adzony  ,pod osobis­
tym  nadzorem  sędziego Jaruzelskiego, 
d a ł się m ocno w e znaki m ieszkańcom  
rem ontow anego  i okolicznych domów.

W  spraw ie tej k ilk ak ro tn ie  sk ładane 
by ły  zażalen ia do VII kom isarjatu  P. P. 
i do  W ydz. B udow lanego M agistratu , co 
spow odow ało  w strzym anie na jeden 
dzień ro b ó t rem ontow ych. O sta teczn ie  
rem ont zo s ta ł w znow iony, a m ieszkańcy  
okoliczni c ierp ieli i sk ład a li skargi, po ­
n iew aż  c a ła  szerokość ul. B iałej by ła 
p o k ry ta  gruzem , spadającym  _ 2 i 3 p ię ­
tra , a py ł z odbijanych m urów  sta le  u- 
nosił się ponad ulicą.

W czorajsza k a ta s tro fa  p rzyp ieczę to ­
w a ła  , p ieczo łow ity" nad zó r nad  budo­
w lą.

Poniósł śm ierć bezrobotny , k tó ry  po 
raz  p ierw szy  staw ił się do pracy.

Bank a Państwo
Wobec dymisji rządu AustrjacKiego

Rząd austrjacki podał się do dymi­
sji w związku ze zgłoszeniem dymisji 
przez min. spraw wewn., dr. W inkle­
ra, reprezentującego w Rządzie nie­
wielką grupę włościańską (Landbund). 
Alle dymisja W inklera odegrała rolę 
przysłowiowego kija w mrowisku i 
musiała pociągnąć za sobą ustąpienie 
całego Rządiu, który skompromitował 
się niesłychanie w jednej z najdonio­
ślejszych spraw Rzplitej austrjackiej.

Dymisja nastąpiła z powodu Zakła­
du Kredytowego, odgrywającego de­
cydująca rolę w życiu gospodarczem  
kraju. Zakład ten ogłosił upadłość i 
w interesie kraju należało go ratować. 
Straty Zakładu wynosiły 140 miljo- 
nów szylingów.

Rząd wystąpił z projektem ustawy, 
upoważniającej Rząd do udzielenia 
Zakładowi pomocy w  wysokości 100 
miiljionów szylingów. W szystkie stron­
nictwa parlamentu były za ratowa­
niem Zakładu i poparły projekt Rzą­
du. A le socjaliści postawili wniosek, 
aby Rząd. dając Bankowi 100 milj. 
szylingów, zażądał pełnej równowar­
tości w  postaci akcji na tę sumę i w 
ten sposób zapew nił sobie pokaźną 
większość akcji, by Rząd przyjął k ie­
rownictwo Banku i kontrolę nad jego 
działalnością.

W szystkie partje burżuazyjne —  
nie wyłączając „Landfeundu , mają­
cego w  Rządzie dr. W in k lera  — gło* 
sow ały przeciw wnioskowi socjali­
stycznemu, motywując to tem, że 
■państwo nie może prowadzić Banku, 
który winien pozostać bankiem pry­
watnym. Partje burżuazyjne uchwa­
liły, że Rząd udzieli Bankowi 100 mi­
lionów szyk- ale przejmie tylko za 50 
milionów akcji. Resztę podarował 
byłym akcjónarjuszom, tłumacząc, że 
czyni to w interesie zagranicznych 
akcjonarjuszów, by nie zrazić ich do

Zakładu i nie w yw ołać wycofania 
wkładów.

Lecz wkrótce okazało się, że usta­
wa uchwalona przez parlament nie 
ratowała Zakładu. Rząd stanął przed 
parlamentem i stwierdził, że z Zakła­
du cofnięto wkłady, idące w setki mi- 
ljonów szylingów, że należy przeto 
szukać nowych środków ratunku. 
Rząd oświadczył, że kapitaliści za­
graniczni byliby gotowi udzielić Za­
kładowi pożyczki, gdyby Państwo 
przyjęło na siebie gwarancję i zażą­
dał od parlamentu odpowiedniego 
pełnomocnictwa. Parlament udzielił 
pełnomocnictwa w postaci drugiej u- 
stawy w przedmiocie Zakładu Kredy­
towego.

A le  w net ujawniło się. że Rząd 
poprostu wprowadził Izbę w błąd. 
Do Rządu nie zwrócili się żadni ka­
pitaliści zagraniczni z ofertami kredy- 
towemi, lecz akcjonarjusze —  m. in. 
także zagraniczni —  którzy istotnie 
zażądali gwarancji, ale dla swych  
wkładów w Banku, grożąc w  razie 
odmowy wycofaniem tych wkładów.

Rząd znalazł się w  ten sposób w  
pułapce, którą sam na siebie nasta­
wił. Naprzód podarował akcjonariu­
szom 41 mil jon. w nadziei, że za tę 
cenę oni pozostawią sw e wkłady. 
Tymczasem akcjonarjusze zażądali 
gwarancji państwowej. Rząd austrjac­
ki uzasadnił swój prezent w  w ysoko­
ści 41 milj, tem, że akcjonarjusze za­
graniczni nie mają zaufania do banku 
państwowego, lecz tylko prywatnego, 
a tymczasem ci akcjonarjusze doma­
gają się właśnie gwarancji państwa i 
nie ufają bankowi prywatnemu!

W  ostatnich dniach wierzyciele 
Zakładu wystąpili podobno z żąda­
niem, by państwo przyjęło gwaran­
cję wszystkich dawnych zobowiązań  
Zakładu, których wysokość dotąd nic

jest dokładnie znana i które mogły­
by obciążyć ludność olbrzymim dłu­
giem, hamującym rozwój gospodar­
stwa krajowego.

Ta polityka Rządu austrjackiego 
jest o tyle lekkomyślna i wręcz ,,pa- 
nikarska", że Zakład Kredytowy jest 
nietylko zadłużony wobec zagranicy, 
ale posiada też znaczne w ierzytelno­
ści w  szeregu krajów, jak np. w Cze­
chosłowacji, Jugosławji, Polsce, Ru- 
munji. W ęgrzech. Zakład Kredyto­
wy mógł tedy zwrócić się do tych  
krajów z żądaniem wstrzymania 
swych pretensji, zwłaszcza, że zagra­
nica ma swe przedstawicielstwo w  
zarządzie Zakładu i jest odpow ie­
dzialna za jego gospodarkę.

Lecz burżuazyjny rząd p, E n dera  
drży na samą myśl o przekazaniu  
państwu kierownictwa Banku. Mimo, 
że państwo podarowało byłym akcjo­
nariuszom 41 miłjonów szyk, Rząd 
nie ma odwagi przejąć gospodarki 
Banku, by pokierować ją w  myśl po­
trzeb kraju, lecz pozostawia ją na­
dal w  ręku tych samych akcjonarju­
szów, którzy doprowadzili Bank do 
krachu. Komisja rekonstrukcyjna, 
mająca się zająć uzdrowieniem Ban­
ku, składa się z przedstawicieli ho­
lenderskich. angielskich i francuskich 
finansistów i jednego tylko przedsta­
wiciela Rządu austrjackiego, który 
wprawdzie będzie mógł kontrolować 
prace tej komisji, ale nie bedzie miał 
wpływu na kierownictwo Banku.

Na przykładzie Austrji uwydatnia 
się jaskrawo, jak opłakane skutki 
pociąga za sobą uzależnienie się pań­
stwa od prywatnych banków, pozba­
wionych kontroli ze strony państw x.

To eo spotkało Austrję, spotkać 
może i spotykać będzie każdy inny 
kraj, który świętą bankowość pry­
watną stawia wyżej od interesów  
państwa i narodu.

Tragedja emigrantów polskich

n a sza  r u b r y k a

P oszu k iw an ie  p racy
GOSPODiNI w średnim wieku z długole­

tnią praktyk.- poszukuje posady do pojedyń- 
czej osoby. Wialomość: Administracja Ro­
botnika pod A. J.

ELEKTROMECHANIK poszukuje pracy.
Oferty składać do Adm, „Robotnika" pod 
„Elektromonter".

OSOBA INTELIGENTNA, STARSZA, 
szuka pomieszczenia za małą usługę, lub 
pilnowanie mieszkania. Odpowiedź: Adm i­
nistracja „Robotnika" dla H. K.

25-LETNI ROBOTNIK z dobrą znajomo­
ścią ślusarstwa, poszukuje jakiejkolwiek 
pracy. Zgłoszenia: u’. Dzielna 30 m. 21 dla 
Zygmunta.

STUDENTKA MŁODA, znajomość p i a ­
nia na maszynie, buchalterii, koresponden­
cji poszukuje jakiejkolwiek pracy. Łaska­
we oferty pod „J. K. S. N. P." do adm. „Ro­
botnika".

P isaliśm y n iedaw no  w  „Robotniku —  
o tragicznetm położeniu  tysięcy polskich  
rodzin robotniczych na em igracji, 
szczególniej w  Niem czech. R obotn icy  
po lscy  przedew iszysłkiem  p ad a ją  ofiarą 
p rzep row adzanych , z pow odu  kryzysu 
gospodarczego , redukcji. W szędzie u su ­
w a się  z  p rac y  w  p ierw szym  rzędzie  
cudzoziem ców. S k azan i są  oni n a  
śm ierć głodow ą, lub w ydalen ie  z granic 
kraju, j a k o '„uciążliwi cudzoziemcy"...

Od czasu, gdy pisaliśm y o te j sp ra ­
w ie, sy tuacja  pogorszy ła  się jeszcze; 
liczba pozbawionych pracy tułaczy pol­
skich na obczyźnie zw iększyła  się  zna- 
rznie, a w ładze nasze —  tak, jak i po­
przednio —  nie robią nic, aby tym  n ie­
szczęśliwymi obywatelom  polskim  umo­
żliw ić jakoś utrzymanie się przy życiu, 
przetrwanie kryzysu.

M am y p rze d  so b ą  k ilka  num erów  
„Głosu Ludu", organu Polskiej Partji 
Socjalistycznej w  N iem czech. Podajem y 
poniżej n ieco  w yjątków  z tego  p ism a — 
głosów  pokrzyw dzonych  nędzarzy— jak ­
że w ym ow nych i tragicznych...

O to ustęp  z korespondencji z Borny 
(Saksonja):

„W tutejszej miejscowości jest nad 60 
robotników obywateli polskich, którzy 
znajdują się od dłuższego czasu bez 
pracy. Kilkunastu pobiera .jeszcze za­
siłki na bezrobocie, a większa część za­
siłki wybrała i niektórzy pobierają za­
siłki z gminy (Wohlfahrtsamt). — Po­
między temi ostatniemi znajduję się i 
ja. A ponieważ obywatele polscy nie 
mają prawa pobierać zasiłków gminy, 
dlatego narażają się na wydalenie z 
Niemiec.

Przed kilku tygodniami dostałem za- 
wiadomość, że muszę opuścić Niemcy, 
jako „lastiger Auslander". Pracowałem 
tutaj w kopalni przez kilkanaście lat i 
zostałem w kopalni okaleczony, lecz ka­
pitaliści nie mają ludzkiego serca i nie 
zważają na połamane kości biednego ro­
botnika. Spółka ubezpieczenia płaci mi 
rentę na okaleczenie, lecz jeżelibym do­
browolnie opuścił Niemcy, wtenczas 
renta zostałaby mi zatrzymana .

A o to  inny glos z Mannheimu (Bade-
nja):

„Pracowaliśmy tutaj przez tyle lat i 
chętnie nas zatrudniano, lecz obecnie, z 
powodu kryzysu, znajdują się niektórzy 
z nas od roku bez pracy. Dopóki pobie­
raliśmy zasiłki, mogliśmy jeszcze biedę 
przepędzić, — lecz obecnie zasiłki wy­
braliśmy i znajdujemy się w wielkiej 
nędzy. Niektórzy z nas zwrócili się do 
poszczególnych gmin, które im zasiłki

udzieliły, lecz zwrócono nam zaraz uwa­
gę, że, jako obcokrajowcy, nie mamy do 
tego prawa i narażamy 6ię, na podsta­
wie prawa, na wydalenie z Niemiec.

Wobec tego zwróciły się nasze Towa­
rzystwa do poszczególnych polsk.sh 
konsulatów, które przyrzekły nam zwró­
cić się do rządu polskiego o pomoc na- 
terjalną. Upłynęło kilka miesięcy, lecz 
tej pomocy nie widać. Konsulaty eię na­
dal starały, lecz mówiono nam, że nie­
ma pieniędzy.

Rząd polski dla swych głodujących 
rodaków pieniędzy nie ma, natomiast na 
uczty dygnitarzy i obchody niepotrze­
bne — pieniędzy nie brak...

Inni emigranci skarżą się, że nieje­
den z nich dzieckiem  z Polski w yem i­
grował i pracuje w  Niem czech p o  20 
fat, a jednak został zredukowany z pra­
cy i —  przy nowem  przyjmowaniu pra­
codaw ca nie chce go w ziąć, gdyż jest 
cudzoziem cem , a p ierw szeństw o mają 
bezrobotni obyw atele niem ieccy. I cóż 
ma z sobą począć taki robotnik?

I jeszcze, dla uzupełnienia obrazu, 
dwa fakty z okolic Borny:

„W końcu marca i na początku kwiet­
nia przyjęła kopalnia „Viktorja w 
Lobstddt przeszło 90 nowych robotni­
ków do pracy. Równocześnie zgłaszali 
się do przyjęcia i robotnicy polscy oby­
watele, a między niemi i tacy, którzy

Tow. Tatrzańskie dostępne je s t  
t y l k o  d l a  b o g a t y c h

W praw dzie  isto tn ie Tow . T a trz a ń ­
skie daje duże ulgi swym członkom  w 
postaci zniżek  kolejow ych, w schron is­
kach, p rzy  p rzek raczan iu  granicy , gdzie 
legitym acja T ow arzystw a zastępu je  p rze ­
p u stk ę  itp . a le  system  pobierania sk ła­
dek w  tem  T ow arzystw ie jest tego  ro ­
dzaju, że sta je  się ono n ied o stęp n e  dla 
mniej zam ożnych obyv 'ateli.

O to  bow iem  przy  zap isyw aniu  się na 
członka T ow arzystw a trze b a  w płacić 
oko ło  30 zł. odrazu. N a sum ę tę  sk ła d a  
się 5 zł. w pisow ego, 16 zł. sk ła d k i rocz­
nej (sk ładkę zaw sze trze b a  w płac ić  z 
góry za ca ły  rok, a nie m iesięcznie, czy 
kw arta ln ie) i około 9 zł. różnych  op ła t 
specjalnych.

O czyw ista , człow iek, n a w e t średnio  
zarabiający, z trudnością m oże pozw o­
lić sobie na 30 zł. jednorazow y w ydatek .

Co m ów ić o  ludziach m ało  za rab ia ją ­
cych, o  robo tn ikach  i m łodzieży?

D la n ich  Tow. Tatrzańskie je s t n iedo ­
stęp n e .

już przedtem i.a tej kopalni pracowali, 
lecz nie przyjęto ani jednego. Powie­
dziano im tak: ,,Auslander diirftn wir 
nicht einstellen".

Na kopa'ni „Grosszóssen" na posie­
dzeniu rady zakładowej, która składa 
się z samych faszystowskich jednostek, 
postawiono wniosek, ażeby wszystkich 
robotników polskich wydalić z pracy”.

A oto  glos rozpaczy  um ieszczony w  
„G łosie L udu" z  dn. 15 c z e rw ca  r. b.:

„W tutejszej okolicy (Borna) znajdują 
się setki polskich robotników bez pra­
cy, którzy 6ą obywatelami polskimi, a 
nawet w samej naszej miejscowości jest 
nas przeszło 70. Przeważnie wszyscy 
już zasiłki wybrali i skazani jesteśmy 
na śmierć głodową. Kilku nawet, któ­
rzy pobierali zasiłki z gminy, odebrało 
rozkaz opuszczenia Niemiec i to dlate­
go, że pobierali zasiłki z gminy. Nie 
jeden z nas pracował tutaj 15 do 20 lat 
w tutejszych kopalniach i opłacał wy­
sokie składki do kasy knapszaftowej. 
Jeżeli teraz wyjedzie do Polski, to traci 
wszystkie swoje prawa, bo będąc w Poi- 
sce, nie może renty pobierać. Z tej 
przyczyny panuje tutaj pomiędzy nami 
wielkie rozgoryczenie i nie jeden z nas 
nosi się z myślą odebrania sobie życia. 
Tembardziej, że głód i nędza panuje, a 
władze polskie nasze położenie igno­
rują.

Już przed rokiem uchwalono tutaj na 
jednym wiecu rezolucję do Rządu pol­
skiego, która została przez konsulat 
polski wysłana do Ministerjum spraw 
zagranicznych, lecz do tego czasu nie 
mamy żadnej pomocy i żadnej odpowie­
dzi. Wobec tego twierdzą niektórzy 
nasi rodacy, że Rządowi byłoby obojęt­
ne, gdybyśmy tutaj z głodu poumierali. 
Jednakowoż nie wszyscy byli tego zda­
nia i oto 17 maja uchwaliliśmy na ze­
braniu ponownie rezolucję i wysłaliśmy 
ją do Min. Spraw zagranicznych i U- 
rzędu Emigracyjnego, jak również do 
Klubu Posłów P. P. S. w Warszawie. 
Lecz czy władze tą rezolucją się zajmą, 
czy też rzucą ją do kosza, to się w na­
stępnych dniach pokaże'.

Narazić —  sądzimy —  te p rzytoczo­
ne powyżej pojedyńeze głosy w y sta r­
czą, aby dać pojęcie o grozie położenia.

W  im ieniu tysięcy  pozbaw ionych  p r a ­
cy ro b o tn ik ó w  po lsk ich  w  N iem czech, 
domagamy się od Rzędu natychm iasto­
w ego przyjścia z pom ocą głodującym.

Chyba Rząd nie dopuści do tego, by 
bezrobotni zaczęli dem onstrować przed 
konsulatem  polskim  w  Lipsku, Mona­
chium i gdzieindziej?

Co się dzieje
w Rosji Sowieckiej ?

Odczyt prot. Tennenfaauma
O negdaj prof. Tennenbaum, w obec w y­

pełnionej sali Tow . K ooperatystów , w y­
głosił n iezm iern ie c iekaw y  i w y czerp u ­
jący odczyt o stan ie  dzisiejszym  Rosji 
Sow ieckiej, skąd  w rócił n iedaw no  po 
sześcio  - tygodniow ym  pobycie.

P. Tennenbaum  ob jek tyw nie opow ia­
dał o tem , co w idział i czego  się dow ie­
dział. Rosja dzisiejsza w ierzy  w  p o tę ­
gę m aszyny w  p lanow ą gospodarkę. 
D okonyw a się tam  p raca  olbrzym ia. W ieś 
p rzeo b raża  się i odbyw a się k o le k ty ­
w izacja, n a tra fia jąca  na tysiączne tru d ­
ności. W  przem yśle po stęp  je st w idocz­
ny: budują się najnow sze i najw span ia l­
sze fabryki, ale nie rozw iązano  zagad ­
n ien ia  celow ej p rodukcji i w sp ó łd z ia ła ­
n ia poszczególnych gałęzi p rzem ysłu ; 
najw ięcej k łopo tu  sp raw ia  finansow a 
stro n a  produkcji p rzem ysłow ej. W szyst­
ko  w  Rosji znajduje się w  stan ie  p ły n ­
nym, i tru d n o  stw ierdzić , czy to, czy in­
ne p rzedsięw zięcie sow ieckie u d a ło  się.

P. Tennenbaum dużo m ów ił o c iek a - 
w em  zagadnieniu  p rzesied len ia  ludnoś­
ci o tw orzeniu  się opinji publicznej, o 
tem , jak  d y k ta tu ra  sow iecka  s ta ra  się 
znaleźć oparc ie  w opinji m as. To, że 
m asa rosy jska w yszkala  się techniczn ie 
i że tw orzy  się tam  opinja publiczna, 
uw aża p. T ennenbaum  za  pow ażne zdo­
bycze ustro ju  sow ieckiego.

KLUB RADNYCH P.P.S.
Prezydjum Klubu zawiadamia tow a­

rzyszy, że posiedzenie Klubu odbędzie 
się  w  czwartek, 18 b. m. o godz. 7 pun­
ktualnie w  gmachu Rady Miejskiej,

W PIENINY, NA SPIŻ CZESKI 
I W TATRY

Dn. 30 b. m. wyrusza wycieczka Zarządu 
Głównego T. U. R., która zwiedzi trzy typy 
gór polskich: łagodne Beskidy, romantyczne 
Pieniny nad Dunajcem i wreszcie groźne i 
majestatyczne Tatry. Zarazem obejrzy cie­
kawe zabytki i cuda przyrody na południo­
wej stronie Tatr — przeważnie te, które 
nie były zwiedzane przez dotychczasowe 
wycieczki T. U. R. na Słowaczyznę. W y­
cieczka wyruszy z Warszawy na Nowy Sącz 
i uda się w dalszą drogę pieszo przez tak 
zw. Beskid sądecki z pięknemi widokami 
na Tatry, ku Pieninom. Z grzbietu Beskidu 
sądeckiego wycieczka schodzi ku Szczaw­
nicy i  Krościenku. W dalszym ciągu wy­
cieczki uczestnicy na łodziach odbywają 
głośną ze swego uroku drogę poprzez prze­
łom Dunajca. Później wycieczka zwiedzi 
znany szczyt w Pieninach „Trzy Korony1. 
Opuszczając Pieniny, wycieczka skieruje się 
poprzez granicę czeską na Słowaczyznę, to 
znaczy na Spiż czeski, który niegdyś nale­
żał do Polski. Przez miasteczko Podoliniec 
wyprawa skieruje się ku Lubowli ze zaanem 
zdrojowiskiem w pobliżu. W Podbrodziu 
zwiedzi się ruiny starego zamczyska. Kie­
rując się dalej ku zachodowi, wycieczka uda 
się do sławnej osobliwości podtatrzańskiej 
przyrody, mianowicie do Lodowej groty w 
Dobszynie. Koło jaskini rozpoczyna się 
słynna z piękności dolina górska. Z Dob- 
szyny T. U. R. uda się ku południowym 
stokom Tątr — do Smokowca (Szmeks), zaś 
stamtąd do schroniska u podnóża najwyż­
szego szczytu Tatr, Gerlachu. Przez dziką 
górną część potężnej doliny Wielickiej, tuż 
koło ściany Gerlacha, TUR-owcy skieruią 
się ku przełęczy Polski Grzebień, a stamtąd 
koło Zmarzłego Stawu doliną Świstową t 
Białej Wody — ku granicy polskiej i Zako­
panemu. Z Zakopanego powrót do W arsza­
wy.

Wycieczka nie ma charakteru wysokogór­
skiego, jest nietrudna. Daje przegląd róż­
nych typów gór polskich, miejscowości pod­
tatrzańskich i miasteczek spiskich, oraz oso­
bliwości przyrody. Będzie trwała dziesięć 
dni i kosztowała około 95 złotych (bez po­
żywienia). Pożywienie jest stosunkowo ła- 
ńie.

Informacje: Zarząd Główny T. U. R., ul. 
Czerwonego Krzyża 20.

ŁAŃCUCH PRASOWY
NA OLIMPJABĘ ROBOTNICZĄ

Tow. poseł Reger zł, 10. ,
Tow, Żak. zł. 5 i wzywa tow. Karola Ma- 

x amina.
Tow. Kaniówna zł 10 i wzywa tow. tow.: 

L. Cohna, Wacł. C zarneck iego , Misiorow- 
sk iego  i Henr. Jęd rze jew sk iego .

Sumy wpłacać można do sekretarja- 
tu Z. R. S. S. i W. R. S. K. O. (ul. F lo­
ry 1) w godzinach w ieczorow ych, oraz 
w Administracji „Robotnika" w  godzi­
nach rannych.

„ATENEUM"— JEST TEATREM 
LUDZI PRACY

«
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„ D Z IE Ń  DOBROCI DLA Z W IE R Z Ą T ” CO SŁYCHAĆ NA ŚWIECIE

Polska Liga Przyjaciół Zwierząt zor­
ganizowała na ulicach W arszaw y ofbrzy 
mi, bo przeszło dwa tysiące osób liczą­
cy pochód, w  którym  panie i panowie 
prow adzili na smyczy, bądź też nieśli

Z SĄDÓW
UNIEWINNIENIE „GENJALNEGO1* RACHMISTRZA

Sąd Okręgowy, dając w iarę oświadczeniu 
oskarżonego rachm istrza F inkielsteina, iż 
pobierane od przyjaciół i znajomych sumy 
traktow ał, jako pożyczki i zam ierzał je 
zwrócić, postanow ił F inkielsteina uniewinnić.

ZA ZABÓJSTWO W OBRONIE WŁASNEJ
Przed Sądem Okręgowym stanęła wczo­

raj S tanisław a W esołowska, oskarżona o 
zabójstwo Gomulacha, który był rzekomo 
przyjacielem  narzeczonego W esołowskiej, 
Żółtowskiego. Gomulach napastow ał od 
dłuższego czasu W., a że ta  staw iała mu e- 
nergiczny opór, przeto  zwykle w idzenia ich 
kończyły się aw anturą. Któregoś dnia w 
czasie zabawy w mieszkaniu rodziców Żół­
towskiego zjawił się Gomulach, domagając 
się zw rotu pieniędzy, k tó re  ongiś pożyczvł 
„przyjacielowi11. Żółtowski prosił W eso­
łowską, aby ta  w ręczyła pieniądze Gomula-

chowi. W esołowska zeszła na dół i oddaia 
Gomulachowi 163 zł., ten jednak zamiast o- 
dejść rzucił się na nią i począł ją szarpać. 
W esołowska w yrwała się napastnikow i i 
rzuciła się do ucieczki. Gomulach począł 
ją gonić. Zdenerw owana kobieta w yciągnę­
ła nagle z zanadrza rew olw er i strzeliła, r a ­
niąc Gomulacha ciężko w głowę. Gomulach 
zmarł.

O skarżał prok. Muller, bronił adw. Mie­
czysław Goldsztein.

Sąd skazał W esołowską za zabójstwo w 
uniesieniu na 1 rok więzienia.

ECHA PROCESU 0  ZABÓJSTWO W KONSTANCINIE
W  Sadzie  Okręgowym rozpatryw ano 

wczoraj spraw ę, będącą epilogiem głośnego 
w swoim czasie procesu o zabójstwo *v 
Konstancinie. Tym razem  w roli oskarży­
cielek w ystąpiły panie Grudzielska i Eiser- 
towa, oskarżając E iserta  i Grudzielskiego o 
składanie fałszywych zeznań przed Konsy-

Z E  S P O R T U
W YJAZD LEKKOATLETÓW 

DO ANTW ERPJI.
W  dniu wczorajszym w yjechała drużyna 

lekkoatletów  stołecznych do A ntw erpji na 
wielkie zawody lekkoatletyczne, w których 
bierze udział 7 reprezentacyj innych naro ­
dów i 7 zespołów belgijskich, W skład  dru­
żyny polskiej wchodzą: Sikorski (200 m j, 
Trojanow ski II (200 m.), Kostrzewski (400 
m. p łotki), Maszewski (400 m. płotki), Pet- 
kiewicz (1500 m.), Kusociński 5 kim.); szta­
feta olim pijska: Sikorski, Trojanowski, Ko­
strzewski, Petkiewicz (rez. Maszewski). Jak  
się w ostatniej chwili dowiadujem y, obaj 
nasi p lo tkarze wylosowali dość łatwe przed- 
biegi tak, że m ają odrazu szanse wejścia

DOROCZNA KONFERENCJA W . R. S. K. 0 .

na rękach swych ulubieńców. Dzień do­
broci dla zw ierząt m iał na celu pokaza­
nie szerszej publiczności konieczność 
istnienia tak humanitarnej placówki, j a ­
ką jest Liga Przyjaciół Zwierząt.

W  ostatniem  słowie Finkielstein prosił 
sąd o uniewinnienie, utrzymując, że jest je ­
dynym w swoim rodzaju genjuszem m atem a­
tycznym.

storzem. Chodziło tu  mianowicie o zezna­
nia, dotyczące osoby Kloba, zabitego przez 
Grudzielskiego i o stosunki, jakie go łączy­
ły z żoną zabójcy i jego teściową.

Do sprawy powołano szereg świadków. 
O skarża prok. Sima. Bronią adwokaci: Ge- 
lernter, Biejat i Skoczyński. I. K.

KATASTROFA KOLEJKI. W Nowym 
Jorku  zdarzyła się katastrofa  kolejki pod­
miejskiej, w której ciężkie rany odniosło 
20 osób, przew ażnie urzędników, udających 
się do biur. O statni wagon kolejki wysko­
czył z szyn i rozbił się o żelazne słupy.

NA POSZUKIWANIE AMUNDSENA. So-
w iecki łam acz lodów „M ałygin11 opuścił A r- 
changielsk, celem poczynienia poszukiwań 
ekspedycji Amundsena na wyspach arcy- 
księcia Rudolfa. Na łam aczu lodów znajdu­
je się znany badacz okolic podbiegunowych, 
prof. W iese i am erykański uczony, Apron 
Tiale. Uczony am erykański oświadczył, że 
poczyni również poszukiwania rozbitków  
sterow ca „Italia11 na czele z Aleksandrinim.

PROCES WALDEMARASA. B. dyk ta t ar 
W aldem aras, po zapoznaniu się z aktem  o- 
skarżenia, zw rócił się do prokuratury  z żą­
daniem pow ołania prezydenta Smetony i p re- 
m jera Tubielisa w charakterze świadków.

ZAMÓWIENIA SOWIECKIE DLA FRAN­
CJI. „Agence Economique e t Financiere" do . 
nosi, iż delegacja sowiecka przywiozła za­
mówienia na sumę półtora  miljarda fran­
ków, stawiając w arunek kredytów  od 2 — 
5 la t oraz 100% gwarancji syndykatu ban­
kowego, k tóra  to gw arancja umożliwiłaby 
dyskonto, ew entualnie redyskonto w Ban­
ku W ypłat M iędzynarodowych,

SUBSKRYBCJA NA RZECZ OFIAR KA­
TASTROFY MORSKIEJ. Miasto N antes o- 
otworzyło publiczną subskrybcję na rzecz 
ofiar katastrofy  „St. Philbert", Po południu 
samochodami ciężarowem i zwieziono do 
zamku książęcego trumny ze zwłokami o- 

j fiar katastrofy  i ustawiono je w wielkiej sa- 
| li, wybitej kirem. Trumny zostaną otw ar- 
| te  dopiero w tedy, gdy przedmioty, znale­

zione przy zwłokach, próbki ubrań i t, p,
| zostaną rozpoznane przez rodziny.

i BEZROBOCIE W ANGLJI. W edług obli- 
! czeń liczba bezrobotnych wynosiła w dn. 
i 8-ym b. m. 2,692,898, czyli o 27,073 mniei,
, niż w tygodniu poprzednim.

STRASZNA EKSPLOZJA. W Saint Remv 
I (Prowancja) ubiegłej nocy w ydarzyła się 
. straszna eksplozja, podczas której cały dom 

J  w yleciał w pow ietrze. K atastrofa zbudziła 
' całe miasto, J a k  się zdaje, katastrofa była 

spowodowana nielegalnem przechow ywa­
niem m ateriałów  wybuchowych przez pew ­
nego lokatora Hiszpana, którego znaleziono 
pod gruzami ciężko rannego.

BEZROBOCIE WE WŁOSZECH. Liczba 
bezrobotnych we W łoszech w dniu 31 maja 
wynosiła 640,000. W  tej liczbie 210,000 bez­
robotnych otrzymuje zasiłki.

do finałów. Punktacja liczy się za sześć 
miejsc w każdej konkurencji.

Poza zawodami Sikorski startow ać bę­
dzie w skoku w dal.

Po zawodach antwerpskich Petkiewicz u- 
daje  się do Amsterdamu, a reszta zawodni­
ków wraca do kraju, aby wziąć udział «v 
trójmeczu bałtyckim w Wilnie.
P U N K T A C JA  PIERW SZEG O  KROKU  

PŁY W A CK IEG O .
Punktacja ostateczna pierwszego kroku 

pływackiego o nagrodę PU W F przedstaw ia 
się następująco: 1) AZS 165 pkt., 2) Polo­
nia 157 pkt., 3) Makabi 111 pkt., 4) Legia 
50 pkt., 5) Sarmata 24 pkt., 6) Klub W iośla- 
rek 18 pkt.

HUMOR ZAGRANICZNY

Ju tro  t. j. 19 b . m. w lokalu „E lektry­
czność", ul. E lektryczna 3, odbędzie się 
doroczna Konferencja WRSKO. z na­
stępującym porządkiem  dziennym:

1) Zagajenie,
2) W ybór prezydjum,
3) W ybory Komisyj:

a) mandatowej,
b) w nioskowej
c) matki,

4) Odczytanie protokulu  z konferen­
cji z 1929-30 r.

5) Spraw ozdanie ustępującego Zarzą­
du:

a) organizacyjne,
b) wnioskowej,
c) kasowe.

6) Sprawozdanie Komisji Rewizyj­
nej.

7) Dyskusja nad sprawozdaniem  ustę­
pującego Zarządu,

8) W ybór władz WRSKO.
a) Zarządu,
b) Komisji Rewizyjnej.
c) Sądu Honorowego.

9) W olne wnioski.
W arto przypomnieć, iż zgodnie ze S ta . 

tutem ZRSS. każdy klub ma praw o do 
jednego głosu na 20 członków. Jed n o ­
cześnie Zarząd WRSKO. podaje do wia 
domości, iż kluby nie mające opłaco­
nych składek, nie będą m iały praw a 
głosu na konferencji. Przyjmowanie za­
ległych sk ładek  odbywać się będzie w 
sekretarjacie  WRSKO. i na konferencji.

Ze względu na  ważność konferencji 
w interesie wszystkich klubów będzie 
wziąć w  niej jaknajliczniejszy udział. To

też wszystkie kluby winne uregulować 
wszelkie należności i zjawić się na kon t 
ferencji, by móc w ten  sposób decy­
dować o sobie.

Początek konferencji o godz. 17.30 w 
pierwszym i o 18.30 w drugim terminie.

■i'..____   i

OSZCZĘDNOŚĆ.

— Chodź z nami na pływanie,
— Poco przecież ja się tydzień temu 

kąpałem.

Z MECZU PIŁKARSKIEGO  
CZECHOSŁOWACJA - POLSKA

Sensacją niedzielnych imprez sporto ­
wych było spotkanie drużyn piłkarskich 
polskiej i czechosłowackiej przy udzia­
le 12 tysięcy widzów. J a k  wiadom o zde­

cydowane zwycięstw o odniosła druży­
na oz e skos Iowa ck a.

Na ilustracji mom ent z meczu pod 
bram ką gości,

Wiadomości z całego kraju
STRAJK W FABRYCE WAGONÓW W SANOKU

Dnia 15 b. m. w ybuchł strajk  robotni­
ków w fabryce wagonów w Sanoku, 
spowodowany redukcją kilkudziesięciu 
robotników. Robotnicy sanoccy, nęka­
ni redukcjami od dłuższego czasu, a o- 
statn io  rozgoryczeni na dyrekcję akcją 
zmierzającą do obniżki cennika płac u- 
ważają ostatnią redukcję za szykanę, 
nie przyjęli do wiadomości zam ierzeń 
dyrekcji i przeciwstawili się zam ierzo­
nej obniżce,

W obec powyższego wytworzył się 
nadzwyczaj groźny stan. Robotnicy po­
stanow ili nie opuszczać fabryki przez 
cały dzień i noc, by w ten sposób za ­

bezpieczyć się przed ewentualnem  zamk 
nięciem fabryki.

Fabryka sanocka jest w tym roku po­
raź drugi terenem  walki obronnej. Przed 
5 tygodniami robotnicy zastrajkow ali 
na znak protestu przeciw ko redukcjom. 
Na skutek  tego p ro testu  dyrekcja fabry­
ki cofnęła redukcję i na żądanie robot 
ników w prow adziła p racę przez 2 dni 
na tydzień. Obecnie robotnicy podejrze­
wają, że za redukcją kryje się chęć ste- 
roryzow ania robotników  i uproszcze­
nia sobie drogi do obniżki cennika 
płac.

Górą „radosna tw órczość” i „radość 
życia!"

B. FUNKCJONARJUSZE POLICJI PASERAMI W WIELKIEJ 
ZŁODZIEJSKIEJ AFERZE KOLEJOWEJ

Pisaliśmy niejednokrotnie o napa­
dach na pociągi tow arow e w  woj. p o-  
m orskiem  i poznańsk iem  szajki nieu­
chwytnych złodziei kolejowych,

Do zdem askowania bandy przyczyni­
ła się wkońcu śmierć jednego ze  z ło ­
dziej, P om erancbaum a, który — w cza­
sie napadu — w padł pod pociąg.

Śledztwo wykazało, że szajka ta  mia-

ła swoją centralę w  K o w a lew ie  P o­
m orskim , a na czele jej stał technik bu­
dowlany, R om an Z aw adzki. Zawadzki 
zbiegł w niewiadomym kierunku, n a to ­
m iast policja aresztow ała 10 wspólni­
ków  Zawadzkiego i paserów , między 
innymi — b. przodow nika policji G i-  
n iasiew icza  i posterunkow ego policji 
O rłow sk iego .

PRZYSZŁY „OPIEKUN*1 WYCHODŹTWA POLSKIEGO WE FRANCJI 

„Nieuchwytny** p ( Uklejew icz...
Dużego rozgłosu nabrało  ostatnio na  

terenie W ielk op o lsk i i P om orza nazwi­
sko niejakiego J ó ze ia  U k lejew icza  z 
D rohobycza, który w czasie wyborów 
do Sejmu i Senatu grasow ał na czele 
napastników  „sanacyjnych” i rozbijał 
wiece stronnictw  opozycyjnych.

Po trzemeszeńskim procesie m łodzie­
ży endeckiej, k tóry ujawnił, t e  Ukleje­
wicz i podżegana przezeń banda — d o ­
puścili się niesłychanych gwałtów pub 
licznych, sporządzono przeciw ko bo- 
jówkarzom skargę. Skargę tę  prokura­
tor od d alił, p on iew aż  U k lejew icza  n ie  
m ożna b yło  z a  p ośred n ictw em  policji 
od szu kać.

Jak  donosi „Lech” gnieźnieński, U- 
k lejcw icz  ukryw a się... w urzędzie śled­
czym w Poznaniu, jako k on fid en t p o ­
licyjny. O jego obecnych codziennych 
zajęciach „Kurjer P oznański" pisze, co
następuje:

„Ze swej strony możemy podać p o . 
nadto, że Uklejewicza można codziennie 
zastać w godzinach rannych, mniej w ię­
cej do 11 lub 12 w gmachu dyrekcji kolei

u jednego z głośnych działaczy „sanacyj­
nych11, Po południu i wieczorem prze­
bywa p. Uklejewicz w  lokalu Związku 
legionistów, w nowym gmachu Domu 
rzemieślniczego przy ul. Fr. Ratajczaka. 
Bawi tam zazwyczaj do godz. 8 a na­
wet 9. Godziny późnego wieczora spę­
dza dość często w  kawiarni Dobskiego, 
w lokalu „Grand Całe” lub w ogrodzie 
przy ul. W olności 18, gdzie ostatnio do­
szło dwukrotnie do nieporozumień mię­
dzy kelnerami tego przedsiębiorstwa a 
Uklejewiczem, odmawiającym zapłaty za 
skonsumowane napoje i potrawy.

PODOBNO W TYCH DNIACH JÓ­
ZEF UKLEJEWICZ OTRZYMAŁ PASZ. 
PORT DYPLOMATYCZNY (I) DO 
FRANCJI, GDZIE MA SIĘ ZAOPIE­
KOWAĆ WYCHODŻTWEM POL- 

I SKIEM (!)“.
Dotychczas U k lejew icz  nie jest ani a- 

resztow aay, ani go się nie pociąga do
odpowiedzialności sądowej. Bez poś­
piechu, spokojnie, gotuje się do wyjaz­
du do Francji dla opieki nad naszem 
wychodźtwem.

JAK WYGLĄDA AKCJA „ZNIŻANIA CEN"
Ceny p rz e ja z d u  W a r s z a w a -R a d o m  s ą  „za  niskie** d ia  w ła d z  

w o je w ó d z k ic h  i k o m is a rz a  r z ą d o w e g o  w  R ad o m iu
Komunikacja między W arszaw ą a 

R adom iem  pozostaw ia wiele do życze­
nia. Podróż koleją trw a aż 5 godzin, au­
tobusem trochę krócej, ale za to mniej 
wygodnie, ciasno i —- c o  najważniejsze 
— kosztuje drogo, bo 10 zł. od osoby.

Dyrekcja warszawskich kolejek doja­
zdowych, chcąc ulepszyć komunikację i 
obniżyć ceny biletów  wprow adziła cie­
kaw ą inowację. M ianowicie część dro­
gi na odcinku W arszaw a —  R adom  od­
bywa się koleją, c ^ ś ć  zaś — au tobu­
sami. Cena przejazdu w yn osi tylko 6 
zł., czyli o 4 zł. taniej, niż w autobusach j 
prywatnych.

Zdawałoby się, że władze wojewódz­
kie w Kielcach powinny przyklasnąć tej 
inicjatywie, umożliwiającej rozwój ty ­
cia gospodarczego na terenie w ojew ódz­
tw a kieleckiego, szczególniej dziś, gdy 
ludzie uginają się pod ciężarem kryzy­
su ekonomicznego. Tymczasem jest ina­

czej. W ładze wojewódzkie i komisarz 
rządowy Radomia p. P ie tra szew icz  nie 
pozwoliły uruchomić komunikacji z p o ­
wodu... zbyt niskiej ceny biletów. P. 
Pietruszewicz pow iedział: , ,Zrobię
wszystko, poruszę wszystkie sprężyny, 
by przeszkodzić otwarciu tej Linji Jeśli 
chcecie puścić autobusy, to  musicie 
p od n ieść  cen y  b ile tó w 11. W ub. n ie ­
dzielę miało nastąpić otw arcie nowej 
liimji komunikacyjnej, dużo tańszej i w y­
godniejszej, niż dotychczasowe. W ładze 
wojewódzkie nie zgodziły się na u ru ­
chomienie linji, bo... nie wiedzą, czy 
Io w . kolejek Dojazdowych wykupiło 
paten t przemysłowy na rok bieżący. 
Prócz tego z województwa przysłany 
został specjalny kontroler, k tóry  badał 
czy wozy autobusowe odpowiadają 
przepisom, mimo, iż wozy już raz były 
zakwalifikowane.

CZY ZNOWU ZAMACH NA POCIĄG?
Na szlaku B aran ow icze  —  P ogorze l­

c e  obchodowy kolejarz spostrzegł na 
torze kolejowym śrubę resorową, przy­
tw ierdzoną do szyny dwoma hakam i w 
len sposób, że mogła spowodować w y ­
kolejenie pociągu pośpiesznego, który 
za chwilę m iał przechodzić do B arano­
wicz. Śruba w porę została usunięta.

W związku z tern, policja aresztow ała 
K onstan tego  św istu n ow icza  z B arano­
wicz i Jana S zw ed a  ze wsi Aniiszumowi- 
cze, oskarżonych o  p o d ło żen ie  śruby i o  
u siłow an ie  s  p o w od ow an ia  w ykoloijeń- 
ca pciągu p o śp ic szn ego .
E K SPLO ZJA  ZBIORNIKA w  IW ONICZU  
J ed en  robotn ik  zm arł, dw óch  jest c iężk o  

rannych.
W  Iw oniczu  nastąp iła  eksp lozja  zb ior­

n ika że lazo  -  b eton ow ego , zaw ierające­
go w od ę m ineralno - jodow ą dla kuracju­
szów  sanatorium  Z w iązku K as C horych. 
P ow od em  eksp lozji b y ło  nagrom adzenie  
s ię  nadm iernej ilo śc i gazów  ziem nych .

J ed en  robotnik, c iężk o  poparzony, 
zm arł po  p rzew iezien iu  go do szp ita la , 
d w óch  innych rob otn ik ów  u leg ło  lżej­
szym  poparzen iom  i kontuzjom .

4 LATA ZA SZPIEGOSTWO.
Przed sądem  w  K atow icach  odpo­

w iadał za szpiegostwo skazany niedaw ­
n o  za szereg oszustw b yły  w ydawca i

redaktor „Polski Pacyfistycznej" Ignacy 
Stachowiak.
KOM ISARZ D EM O BILIZACYJNY ZE­
ZW OLIŁ N A  R ED U K C JĘ  70 URZĘDN I­

KÓW .
U komisarza demobilizacyjnego, inż. 

Maskę, odbyła się konferencja w spra­
wie redukcji pracowników umysłowych 
w hutach: Bism ark, F alvy , Królewskiej, 
Laury, Zgody, H ohenlohe, Schellera i  Gi- 
schego oraz kopalniach: Mysłowickiej, 
K leofas i G isch e. W nioski zarządów 
mówią o redukcji około 150 urzędników  
i umotywowane są koniecznością reor­
ganizacji administracji w związku z r e ­
dukcją załóg robotniczych. Komisarz
demobilizacyjny, po rozpatrzeniu spra­
wy, zezwolił na redukcję 70 p racow n i­
k ów  um ysłow ych .

U NIEW IN NIEN IE R ED AK TRÓ W  
PISMA W IĘZIENNEGO.

Jedna z agencyj donosi z W ilna:
Sąd apelacyjny rozważał sprawę 5-cia 

członków partji komunistycznej, którzy 
wydawali w więzieniu na Łukiszkach, 
podczas odsiadywania kary, czasopismo 
w języku białoruskim.

Sąd I-ej instancji skazał w spółredak­
torów  tego nielegalnego czasopisma na 
5 la t w ięz ie n ia  każdego. Sąd  apelacyjny  
sk a so w a ł ten  w yrok  i w szystk ich  u n ie . 
w innił.
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KRONIKA STOŁECZNA
R A D A  M IEJSKA.

Dziś o g. odbędzie  się posiedzen ie  R a ­
dy M iejskiej.
ZJAZD ZWIĄZKÓW LOKATORSKICH.

Zjazd Z jednoczen ia  Z w iązków  L okato rów  
i S ub lo k a to ró w  Rz. P. w W arszaw ie  o d b ę ­
dzie się w dn. 20 b, m. w sali o b rad  R ady  
M iejskiej p rzy  ul. S en a to rsk ie j 14.

320 TYSIĘCY KOMINÓW
jes t w W arszaw ie . L iczbę  tę  u sta lił w y ­

dzia ł p rzem ysłow y M ag istra tu . 
PROWIZORYCZNY DWORZEC.

1 lip ca  zam k n ię ty  zo stan ie  g łów ny dw o ­
rzec  p rzy jazdow y. D y rek c ja  k o le i n a  o k res 
p rzejśc iow y  buduje  p row izoryczny  dw orzec 
z d rzew a.
B A D A N IA  MOSTU

K ierb ed z ia  są  w całe j pe łn i. P ra c e  p o ­
trw a ją  jed n ak  k ilk a  m iesięcy. W yniki b a ­
dań  b ę d ą  p rzed ło żo n e  odpow iednim  w ła ­

dzom.
Z OGRODU ZOOLOGICZNEGO.

D y rek cja  O grodu Zool. o trzy m ała  p a rę  
w sp an ia ły ch  żóraw i p a learsk ich . Żóraw ie te  
są w y ją tkow o  dek o racy jn e , p o siad a ją  p u ­
szyste  k ity  n a  łb ach , są  k o lo ru  c iem no p o ­
p ie la teg o , z  różow em i b ak am i n a  głow ie. 
R o zp ład zan ie  się teg o  g a tu n k u  żó raw i w  
niew oli n a leży  do rzadkośc i. A by  k o sz to w ­
n e  te  p ta k i  n ie  p o fru n ę ły  p o d c ię to  im  po 
8 p ió r w jednem  skrzydle. W  te n  sposób  
ch cąc  się  un ieść  w p o w ie trz e  w p ad a ją  w 
korkociąg .

ASFALTOW ANIE ULIC.

W dniu dzisiejszym  ma być p o dp isana  
p rzez  p re zy d e n ta  S łom ińskiego um ow a z 
firm am i b ru k arsk iem i w spraw ie  zaw arc ia  
u k ład u  finansow ania  ro b ó t b ru k a rsk ich  w 
ciągu najbliższych la t  n a  ogólną sum ę 20 
m iljonów  z ło tych . W  ro k u  b ieżącym  o trz y ­
m ają z te j pożyczki asfa lto w e  b ru k i n a s tę ­
pu jące  ulice: M arsza łk o w sk a  od pl. Unji
L ubelskie j do  L itew skiej, C zackiego, M o­
niuszki i F oksal. P o za tem  o trzy m ają  asfa lt 
ulice: P ań sk a , G rzybow ska, C iep ła . A sfa l­
tow an ie  ulic o d rew nianym  bruku , n a  k tó ­
ry ch  znajdu ją  się  to ry  tram w ajow e p ra w d o ­
p o d o b n ie  odroczone  b ę d z ie  do  ro k u  p rz y ­
szłego z teg o  pow odu, że w ym agają  tak ie  
u lice  grun tow nej zm iany profilu . T o ry  n a  B ie ­
lańsk ie j, M iodow ej czy F o ch a  po łożone  są  
za  w ysoko, tw o rząc  w zdęcie  na  śro d k u  
jezdni. Z likw idow anie tego  w zdęcia  w ym aga 
w iększych  robó t.

NOW E STACJE DOROŻKARSKIE.

N a żąd an ie  m ieszkańców  S askiej K ępy 
K om isarz R ządu  w yznaczy ł now e m iejsce 
p o sto ju  d la  7 do ro żek  sam ochodow ych  i k o n ­
nych  p rz y  zbiegu ulic K rynicznej i Zw y­
cięzców .

RYBOŁÓWSTWO

zostan ie  u regulow ane  p rzez  w y dan ie  u- 
s ta w y  o ry b o łów stw ie  n a  w odach  ś ró d lą d o ­

w ych.

TRAGEDJA LUDZI PRACY

s p o t k a n i e

co w

28 c z erw ca  1931
w Żyrardowie

T E A T R  i M UZYKA  
Dziś u  le n ta c h  mieisKlch

ZAMACH SAMOBÓJCZY.

Na chodniku przed domem na ul. Ko­
ziej 2 znaleziono jakiegoś mężczyznę 
k tó ry  leżał w kałuży krwi. Przybyły 
na miejsce lekarz Pogotowia stwierdził 
ranę k łu tą  lewego przedram ienia oraz 
krw otok w skutek pęknięcia tętnicy. 
Po opatrunku rannego przewieziono do 
12 komisariatu. Tam okazało się, że 
jest to  31-letni Karol Sulecki bezrobot­
ny, k tóry  targnął się na życie,

ABY OTRZYMAĆ PRACĘ.
Na rogu ul. Hożej i Emilji P later znale­

ziono na chodniku leżącą bez przytom ­
ności jakąś kobietę. W ezw any lekarz 
Pogotowia, po zastosowaniu soli trzeź­
wiących, doprowadził nieznajomą do 
przytomności, poczem przewiózł do XI

WCZORAJSZE WYDARZENIA W STOLICY
Z BRAKU OPIEKI.

6 -le tn i J a n  G elle , puszczony  sam opas n a  
ulicę, u p a d ł n a  ch o d n ik  i  dozn ał z łam an ia  
k ośc i lew ej ręk i. M atk a  p rzew io z ła  d z iec ­
ko  do am bulato rjum  Pogotow ia, gdzie lek a rz  
ud z ie lił d z ieck u  pom ocy.

9 -le tn i Zygm unt S tańczykow sk i, uczeń, 
b iegając  po  ulicy, u p a d ł i z łam ał p ra w ą  kość  
p rom ien iow ą. M a tk a  p rzew io z ła  syna do 
am bula to rjum  Pogotow ia, gdzie udzielono 
m u pom ocy.

DŁUŻNIK W  OPAŁACH.

18-letni M oszek U rm an, fryzjer, pożyczył 
od  znajom ego 3 z ło te  i n ie  sp ieszy ł się  z od ­
daniem . W ierzycie l n ie  m ogąc d o czek ać  rię  
zw ro tu  długu, sp o tk aw szy  d łu żn ik a  n a  ul.

Z ŻYCIA P A R T JI
W ARSZAW SKA ORGANIZACJA

P. P- S.
C ZW A R TEK , 18 b. m.

O R G A N IZ A C JA  T R A M W A JO W A  P.P .S  
G odz. 6,30 popoł. (Leszno 53} zeb ran ie  
członków  i w prow adzonych  gości.

ŚRÓDM IEŚCIE. Godz. 7 w iecz. posied ze­
n ie  K om ite tu ,

Z A W IA D O M IEN IE . N iniejszem  zaw iad a ­
m iam y, że S e k re ta r ja t  O kręgow y i II  O d­
dzia ł w W arszaw ie  C en tra ln eg o  Z w iązku 
R o b o tn ików  B udow lanych  w Polsce , zosta ły  
p rz en ies io n e  z  Ż oliborza, uL K rasińsk iego  13, 
do lokalu przy ul. Długiej 19 m. 10 (pokój 2\ 
telef. 762-19.

O rganizacja 
Młodzieży T. U.R.

KOŁO IM. L. W A R Y Ń SK IEG O . W  ..zwar 
tek , dn ia  18 b. m., o godz. 8 w iecz., W a re c ­
ka 7 odbędzie  się  ogólne zebran ie  z re fe ra ­
tem  tow. St. N iem yskiego.

K O ŁO IM . ST. ŻER O M SK IEG O  (Siedzi- 
bna  5). W  czw artek , d n ia  18 b. m. o godz. 7 
wiecz. odbędzie  sie ogólne zeb ran ie  człon­
ków  z re fe ra tem  tow . S ta n is ła w a  G a rlick ie ­

go-
KO ŁO IM . ST. O K R ZEI (T argow a 44). W  

czw artek , d n ia  18 b. m. o godz. 7 wiecz. od ­
będ zie  się  ogólne zeb ran ie  członków  z re fe ­
ra tem  tow . A . H artm ana.

PO D M IE JS K A  O R G A N IZ A C JA  
M ŁODZIEŻY T. U . R.

T łuszcz  —  z eb ran ie  o rgan izacy jne  o d b ę ­
dzie się  w  n iedz ie lę . Ref. tow . S tan is ław  
Niem yski.

K U R S IN ST R U K T O R SK I Podm . O rgan. 
M łodz. T . U . R. W y k ła d y  odb ęd ą  się w p ią ­
te k  o g. 18 w lokalu  Z. Z. K., C zerw onego 
K rzyża  20.

Ruch akademicki
P R Z E D S T A W IE N IE  „G O Ł ĘB IE G O  S E R ­

C A ". Sekcja  T o w arzy sk a  Z. N M. S. zak u ­
p i ła  n a  czw artek  dn ia  18 b. m. w te a trz e  
„A ten eu m " p rzed staw ien ie  sz tu k i G a lsw o r­
th y 'eg o  p. t.: „G ołębie serce". B ile ty  po 
cenach  ulgow ych d o  n ab y cia  w S ekretar.ja- 
cie  Z. N. M. S., ul. D ługa  19 (w torki i 
czw artk i, godz. 18 — 20).

Ruch k u lt.-o św ia tow y
C E N T R A L N A  S E K C JA  T E A T R A L N A  T. 

U . R. (C zerw onego K rzy ża  20, po k ó j 125). 
Dziś o godz. 6 p ró b a  z  p . Poredą. O godz. 3 
lek c ja  p la s ty k i i  tańców  ludow ych  z tow. 
K opcińską -  P iętakow ą.

K inoteatr MIEJSKI
D łu g a  25 H ip o te c z n a  *
SOWKINO W re a liz a c ji  Olgi Preobrażenskol

przedstaw ia:
E. Cessarskuju, R. Pustnuju, 6 . Babinlna
w  dram acie  na  tle  w spó łczesnych  sto iunków  

w si rosyjskie j w  d źw iękow cu  p. t.

„WIEJSKIE GRZECHY"
wł. C eltic. N adprogram y.

OBOZY SPORTOWE
DLA KOBIET

W ydział Kobiecy przy ZRSS organi­
zuje dwa obozy dla kobiet. Pierwszy o 
charakterze instrukcyjno - sportowym, 
drugi sportowy, połączony z nauką o 
obozownictwie. 1) od 1 .VII — 15.VII w 
Sulejowie nad  Pilicą, 2) od 15.VIII — 
1.IX w Chłopowie nad morzem.

O płata wynosi 15 zł. od osoby, za dwu 
tygodniowy pobyt z pełnem utrzym a­
niem i mieszkaniem.

P r z e ja z d  o p ła c a ją  u c z e s tn ic z k i  s a m e , 
korzystają z 80% zniżki kolejowej w o- 
bydwie strony.

Należy zabrać: koc, małą poduszkę, 2 
prześcieradła, przybory do jedzenia, 
mycia, 2  zmiany bielizny, kostjum gim­
nastyczny i kąpielowy.

Bliższe informacje i zapisy w ZRSS., 
Flory 1, tel. 8-34-95 od 6— 7.

Przy zgłoszeniu należy wpłacić a con- 
to  5 zł. Zgłoszenia przyjmuje się do 24 
bież. mies.

STAN POGODY
DZIŚ CIEPŁO.

P raw d o p o d o b n y  p rzeb ieg  pogody w Pol* 
see: P om orze i W ileńsk ie : zach m u rzen ie  u- 
m ia rkow ane. D ość ciepło- S ła b e  w ia try  z a ­
chodnie. W  p o zo sta ły ch  d z ie ln icach  —  p o ­
goda słoneczna, p rz y  zach m u rzen iu  n iew ie l- 
kiem . R ank iem  opary . C iep ło  (do 25 st.}« 
S łab e  w ia try  p o łudn iow e.

I  WCZORAJSZEJ GIEŁD9
W alu ty : D o lary  S t- Z jedn. 8,95,
Dewizy: B elgja 124,20, B u k a resz t 5,32,

H oland ja  359,15, L ondyn  43,3954, P a ry ż  3494, 
P ra g a  26,42, S zw ajca rja  173,26, S tokholm  
239,15, W iochy  46,72, W ied eń  125,40.

T en d en c ja  n ie jed n o lita , o b ro ty  w iększe.

Z es trad y  koncertow ej
Zakończenie roku szkolnego w K onserwato- 

rjum (ostatni popis).
D la n iew ta jem niczonego  w nasze  stosunk i 

o b se rw a to ra , teg o ro czn e  p ro d u k c je  p u b licz ­
ne  uczniów  K onserw ato rium  b ę d ą  z a w ie ra ­
ły  n ie jed n e  p u n k ty  sp o rn e  albo w ręcz  n ie ­
zrozum iałe. P raw d a , t e  życie w spó łczesne  
(być m oże, że i daw niej ta k  byw ało) p rz y ­
zw yczaja  n a s  do  różnych  nienorm alnoś<i- 
P a d e rew sk i np . s taw ia  pom nik  w P oznaniu  
W ilsonow i, g ra  w P ary żu  n a  ubogich s tu ­
d en tó w  (!) i n a  pom nik  D ebussyego, a  n ic 
go n ie  ob ch o d zą  se tk i m uzyków  głodujących  
w Polsce . T o ty lk o  jed en  z w ielu  p rz y k ła ­
dów.

W raca jąc  do o sta tn iego  pop isu  uczniów  
K o n serw ato riu m  u d e rza  ■— m iędzy innem i— 
now e dziw actw o. Ś rednia  szk o ła  te j u cze l­
n i p o sia d a  o rk ie s trę  w cale  liczną  i m u zykal­
n ą , a le  n iem a  d y ry g en ta  i nau czy cie la , n a ­
to m iast w y ższa  szk o ła  m a zn ak o m iteg o  k a ­
pe lm istrza , do sk o n a łeg o  pedagoga, ale  
znów  bez  o rk ies try , k tó re j u  n a s  w t. zw. 
A k ad em ji p rzez  d ług ie  la ta  jeszcze n ie  b ę ­
dzie, o ile  n a zb y t o stro  naszk ico w an e  g ra ­
n ice  „n iższego", „średn iego" i „w yższego 
w y k sz ta łc en ia  m uzycznego n ie  b ę d ą  w  ja ­
k iś sposób  do obecnych, p rzejśc iow ych  
p raw d o p o d o b n ie , w arunków  dostosow ane .

P o n ied zia łk o w y  pop is k o ń czący  ro k  szko l­
n y  1930/31, w y su n ął k ilk a  m łodych, zd o l­
nych  sił w ykonaw czych , P . M odzelew ski 
(ucz. p ro f. Ja rzęb sk ieg o ) n ag rodzony  n a g ro ­
dą  Spiessow ej, p . Jam ry z kl. p rof. K o ch ań ­
skiego (nagroda  Ir. K rysta l), w re szc ie  p ia ­
n istk i: pp . Jożów na i B erkw iców na (nagro - | 
da  S p iessa  i dyr. M ark iew icza) są  to  a b so l­
w enci n iep rzec ię tn i, k tó ry m  n a le ż a ła  się 
tro sk liw a  o p iek a  p rz y  p ierw szem  w ejściu  w 
św ia t sam odzielnej p ra cy .

komis. Tam okazało się, że jest to  17- 
letnia Regina Siucówna z Żyrardowa, 
bezrobotna. S. nie mogąc znaleźć żad­
nego zajęcia, symulowała u tra tę  przy­
tomności, aby w ten sposób dostać się 
do szpitala.
PRZY PRACY.

Przy ul. Solnej 7, murarz, 46-letni A- 
! leksander Der (Nowolipki 71), będąc za­

jęty odnawianiem mieszkania, spadł z 
drabiny. Lekarz Pogotowia stwierdził 
u D. potłuczenie prawej nogi.

—  Przy ul. Nowolipie 44 zajęty w  fa­
bryce 22-letni Jakób  Pilencki, robotnik, 
w skutek własnej nieostrożności oblał 
się kwasem siarczanym, doznając popa­
rzenia I stopnia praw ej i lewej stóp. 
P. otrzym ał pomoc w ambulatorjum Po­
gotowia.

W ołyńsk iej, zaczą ł rob ić  w ym ów ki. Na 
tem  tle  dosz ło  do  k łó tn i, w  czasie  k tó re j 
U rm an z o s ta ł p o b ity  p rzez  k rew kiego  w ie ­
rzy cie la . Poszw ankow anego  o p a trzy ł le ­
k a rz  w am bula to rjum  Pogotow ia, s tw ie rd za ­
jąc ra n ę  tłu czo n ą  głowy.

N A PA D  1 POBICIE.

22-letn i Sym cha K irenberg , garbarz , w ra ­
cając  do  dom u, zo s ta ł n a p ad n ię ty  n a  rogu  
ul. O kopow ej i G linianej p rzez  k ilk u  n ie ­
znanych  spraw ców . J e d e n  z n ich  z ad a ł g a r­
barzo w i k ilk a  u d e rzeń  tęp em  n arzęd ziem  w 
głow ę, poczem  n a  w szczę ty  p rz ez  K. a larm , 
w szyscy  zbiegli. P ob ity  K. u d a ł się do am ­
bu lato rjum  Pogotow ia, gdzie lek a rz  s tw ie r­
dził 2 ra n y  tłu czo n e  głow y i czoła.

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJO

W  C ZW A R TEK .

11.40 — 11.55 P rzeg ląd  P rasy . 11.58 — 
12.05 S ygnał czasu. H e jn a ł z w ieży M arjac - 
k ie j. 12.10 —  13.10 P ły ty . 13.10 —  13.20. 
K om unikat P IM -a. 14.50 —  15.10 K om unikat 
gospodarczy . 15.25— 15.45 „R ac jo n a ln e  o d ­
n ow ien ie  m ieszkan ia" w ygł. p . u, G in e tt-  
W ojnarow icz, 15.45 •— 16.00 K om unikat L. 
O. P. P. 16.10 —  16.35 P ły ty . 16.35— 16.40. 
K om unikat C entr. B iu ra  H ydr. 1640— 16.50. 
W iadom ości w ojskow e d la  w szystk ich . 16.50 
 17,10 „F e rd y n an d  R uszczyc, la u re a t W il­
n a"  w ygł. p ro f. M. M orelow ski. 17.10 —  
17.15 P rze rw a. 17.15 —  17.35 P ły ty . 17.35 

— 18.10 „W alk a  ze  s ta ro śc ią "  —  w ygł. prof. 
W ł. S ie rad zk i. 18.00 —  19.00 K oncert so li­
stów. 19.00 —  19.20 R ozm aitości. 19.20 —  
19,40 P ły ty , 19.40 —  19.55 G ie łd a  ro ln icza . 
1 9 ,5 5  —  20.00 K om unikat P U W F . 20.15 U ro ­
czy sta  au d y c ja  ku  czci A d am a M ickiew i­
cza. 21.30   22.00 Słuchow isko. R ad jo fo n i-
zow ana k o m ed ja  M arju sza  M aszyńskiego p. 
t. „K oniec i p o c z ą t e k "  z  au to re m  w  roli
g łów nej. 22.00 —  22.15 Ire n a  D ehnelów na 
w ygł, fe lje to n  p. t. „U śm iechy życia . 22.20 
— 22.50 T ran sm is ja  ze Lwowa. 22.50 — 23.00 
K om unikaty . 23.00 - 24-00 M uzyka lekka
i taneczna .

P o za tem  śpiew  re p re z e n to w a ła  p. Zwi- 
drynówna z kl. p r°f- K ozłow skiej, w y ró ż­
n io n a  aż  dw iem a nagrodam i P olsk iego  R ad ja  
i S p iessa  i w io lonczelow ą k la sę  prof. E. K o­
ch ańsk iego  —  p. Erlich (n ag roda  W ró b lew ­
skiego). W  g rze  organow ej n ieśm ia ło  p ró b o ­
w a ła  sił sw oich  p. Zmaczyńska, ucz. prof. 
R utkow skiego- H. D.

Wielki
o g. 8 „Noc w W enecji"

Narodowy
o g. 8 „Raz, dw a, t rz y ” i „K om edja 

o człow ieku, k tó ry  redagow ał g a ­
zetę  ro ln iczą"

L e t n i
o g . 8 „D zieje sa lo n u ”

TEATR A TEN EU M  (C zerw onego K rzy­
ża  20). D ziś „G o łęb ie  se rce "  G a lsw orthy 'ego  
w  w ykonaniu  całego  zespołu  ze S tefanem  
Ja rac z em  n a  czele .

T E A T R  W IE L K I d a je  dziś w ieczór p re - 
m je rę  głośnego a rcy d z ie ła  operetkow ego 
J a n a  S trau ssa  „Noc w W enecji"  p o d  k ie ­
row nictw em  m uzycznem  k ap elm is trza  B er- 
d ia jew a  i w  re ży se rji d y r. A d o lfa  P o p ław ­
skiego. Nowe d ek o rac je  i kostjum y  pom y­
słu  Jó z e fa  W odyńskidgo, tań c e  u k ład u  ba - 
le tm is trza  Z ajlicha, nowy te k s t p o lsk i E d- 
w a d ra  Dom ańskiego. Na czele o lbrzym iej 
o bsady  w y stąp ią  p an ie : K arw ow ska, M an- 
k iew iczów na i H upertow a i panow ie: B regy, 
R om ej ko  i Janow ski.

J u tro  g ran a  będzie  M oniuszkow ska „ H ra ­
b in a" z p an ią  P la tó w n ą  po raz  p ierw szy  w 
p a r tj i  ty tu ło w ej.

T E A T R  N A R O D O W Y . D ziś i dni n a s tę p ­
nych  p e łn e  hum oru  kom edje: F r. M olnara  
p. t. „Raz, dw a, trzy " , o raz  M. T w ain a  p. t. 
„K om edja o człow ieku , k tó ry  red ag o w ał ga­
z e tę  ro ln iczą".

W  pełnych  p róbach  pod k ierunk iem  dyr. 
C haberskiego g łośna k o m ed ja  A . B irab eau  i 
J  D ollega p. t. „Lazurow e w ybrzeże".

T E A T R  LETN I. Dziś sa ty ra  K. W ro czy ń ­
skiego p. t. „D zieje sa lo n u ".

T E A T R  PO L SK I gra codziennie kom edję  
m uzyczną „ M a rje tta ” .

T E A T R  M A ŁY , D ziś i ju tro  w y p e łn ia jąca  
co w ieczór sa lę  do  o sta tn iego  m ie jsca  k o ­
m ed ja  an g ie lska  „P ierw sza  p an i F ra z e r" .

T E A T R  ŁÓDZKI (w kin ie „C ap ito l" , M ar­
sza łk o w sk a  125). Ł ódzki t e a t r  m iejski, k tó ­

ry  w zeszłym  ro k u  grał z w ielk im  sukcesem  
sz tu k ę  „C jankali" , g ra  g łośną  kom edię  
a m ery k ań sk ą  A nny  N icols p. Ł „P o ­
tró jn e  w e se le " , '

T E A T R  NO W O ŚCI d a je  o sta tn ie  dn i p rze  
śliczną op ere tk ę  A b rah am a , W ik t or ja  i jej 
h u zar" . R o le  głów ne g ra ją : J .  K ulczycka, St. 
R ylska , J .  R adw anów na, M. W aw rzkow icz, 
W ł. Szczaw iński, J .  R edo, M. T atrzań sk i, 
W . O strow ski i inni- P rz y  pu lp ic ie  J. H irsz ­
feld. A k c ja  rozg ryw a się  na  Syberji, w 
Ja p o n ji, P io tro g ro d zie  i w  D oroszn ie  na  
W ęgrzech.

T E A T R  „QUI PR O  Q U O ". Tryskająca  
żyw iołow ym  hum orem  rc w ja  „ P an ie  m in i­
s trze" , koncertow o g ran a  p rz e  z cały  zes­
pół.

T E A T R  „M O R SK IE  O K O "’. C odziennie 
now a rew ja  w 32 ob razach  p, t. „M iljon  z ło ­
ty ch " z Pogorze lską, K rukow skim , B odo, 
N ow icką, A ntoszów ną, du e tem  Ney i W o j­
c ieszka n a  czele całego  zespołu .

T E A T R  „W ESO ŁY  W IE C Z Ó R ". D ziś 
„K ocha? L u b i?  S z an u je?" . J u tro  p re m jtra  
rcw ji „Bez suflera*'.

T E A T R  R E W JI „NOW Y A N A N A S". Co­
dzienn ie  rew ja  „K obieta, w ino, śpiew  
z R unow iecką, B orońskim , B elnkim , Ko­
szutskim  i  p a rą  b a le to w ą  P ro k o p iak ó w n a  i 
H e in rich  n a  czele.

T E A T R  R E W JA  „M IG N O N ". „Zmiana 
d ek o rac ji"  rew ja  hum oru  i śm iechu  w 16 o- 
brazach.

T E A T R  R E W JI i O P E R E T K I (C hłodna 
n r. 49). D ziś i codziennie  w ystępy  artystów .

T E A T R  B A G A T EL A . Dziś i  codziennie  
o godz. 8,30 w iecz. rew ja  „G w iazdy w B ag a­
te li" .

D O LIN A  S Z W A JC A R S K A . O rk ie s tra
F ilh arm o n ji W arszaw sk ie j, jak  w la tach  u - 
biegłych, g rać  będzie  w letn ich  m iesiącach  
w D olin ie S zw ajca rsk ie j. K oncerty  odbyw ać 
się b ę d ą  codziennie  I z aczy n a ją  w  d n i p o ­
w szednie  o g. 8, a  w  n ied z ie lę  i św ię ta  o 
g. 7 w. P oczątek  le tn iego  sezonu  w  6obotę 
20 czerwca.

K oncertem  inaug u racy jn y m  d y ry g u je  A - 
d am  D ołżycki. J a k o  so listka  w y s tąp i W an ­
d a  P o ra j-W erm iń sk a .

WYŚCIGI KONNE
27-my DZIEŃ WYŚCIGÓW KONNYCH  

dn. 18 b. m.

Gon. 1. D la 3-1. i st. 1800 m tr.: P a rra , P a r- 
sin ita , B ayern lan d , C udem  Cudów , Jo lly .

Gon. 2. D la  3-1, i st. 2100 m tr.: Epsom , 
Ilb it, G ortyna .

Gon. 3. D la  3-1. i st, 1300 m tr.: E leg an tk a , 
B łęk itny , G aze lla  II, F a langa , L am part, J a -  
ponja, Ja ta g a n  II, H arp u n a, H aiti,

Gon. 4. S p rzed ażn a  d la  3-1. 2100 m tr.:
B en  H ur, B łęk itn y , F lo re t, G roza  II, S ie r­
żant.

Gon. 5. D la 4-1. i st. 2400 m tr.: P ira t, W est 
N or W est, Iłża, G w iazda, B ohun II, V ipida.

Gon. 6. S p rzed ażn a  d la  4-1. i st. 1600 m tr.: 
Sandom ierzak , 1400, H u ry sa  1200, H arap  
1000, B on ton  800, D zika II, B ilitis II.

Gon. 7. D la 3-1. i st. 2100 m tr.: C olom bina, 
Nurm i, Ju n o , D res, C h łosta , Jo k o h am a.

Robotnicy popierajcie 
swgJ@ pismo

KOM ISJA ZW IĄZKOW A  
KULTURALNO - ARTYSTYCZNA

Plan w ycieczek  na m. C zerw iec - L ipiec

N iedziela  21.VI. Czersk —  Góra •  K ałw a- 
rja. S ta tk iem  i  k o lejką .

Środa 24.VI. Studjo i am pliłikatornia P o l­
skiego R adja. G odz. 8.30 w . Ilość osób ogra­
niczona.

N iedziela  — p o n ied z ia łek  28 i 29.VI P u . 
szcza Kampinoska, Leoncin, Górki. Zam czy­
ska,, Kampinos, Szym anów, Statkiem  i  k»-
leją .

In fo rm acje  i zapisy: K. Z. K. A. Bracka 17 
te l. 528-17 o raz  w Kom isji K u l t  -  A rtyst. 
C zerw onego  K rzyża 20, tel. 332-88 i 750-18. 
Bracka 17 m. 3, I piętro {ront te l- 528-17
C zynna codżień od  godz. 2 do 6 w iecz.

Ogłoszenia drobne U u ś n i e r z  w ykw alifi- 
IV kow any  z dużą p rak ­

S e r o w n i a  sztuczna
L podarte j g a rd ero b y . 
K raw aty  sta re  p rz e ra ­
biam y na now e. K elle r. 
M arszałkow ska Nr 118, 
N ow y-Sw iat 37, T w a r­
da 24, N alew ki 15, D zi­
k a  12, 667

tyką p o trzebny . T ylko  
siły  pierw szorzędne. —
A pfelbaum , M arszał­
k ow ska  125.
niace od 5 groszy pod
r  W arszaw ą na sp ła ty  
dw uletn ie . H oża 1--2 , 
tele fon  8-52-93. 650
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Rzeczy ciekawe i aktualne
GROB 500 ROBOTNiKOW NA DNIE OCEANU

NAJWIĘKSZA KATASTROFA OKRĘTOWA OD CZASU 
ZATONIĘCIA „TITANICA“

MMIMMILL

OKRĘT „ST. PHILBERT“ PRZED WYRUSZENIEM.

Z depesz już wiadomo o straszliwej 
katastrofie okrętowej u brzegów Bre­
tanii. Parowiec turystyczny „St. Phili­
bert”, mający na pokładzie wycieczkę 
robotniczą składającą się z 500 — 600 
osób zatonął, przyczem wszyscy pasa­
żerowie za wyjątkiem 8 zginęli w burz­
liwych falach oąeanu Atlantyckiego.

Jest jeszcze nadzieja, że liczba ofiar 
katastrofy parowca „St. Philibert" jest 
nieco mniejsza, a to dlatego, że z p o ­
wodu burzliwego morza część turystów 
prawdopodobnie o-puściła pokład pa­
rowca już w Noir-Moutiers, ażeby stam ­
tąd udać się do Nantes, ale w każdym 
razie liczba ofiar przekracza 450.

Jest to niewątpliwie największa ka­
tastrofa okrętowa od pamiętnego zato­
nięcia „Titanica" (w 1912 r.), tern stra­
szliwsza, że prócz orkanu przyczyniła 
się do niej nieudolność ludzka.

Przyczyna katastrofy nie została d o ­
tychczas wyjaśnioną. Jest rzeczą wy­
kluczoną, aby przyczynę stanowił de­
fekt motoru.

Najprawdopodobniej statek, pędzony 
wichrem i silnie obciążony, wywrócił 
się, jak mała łódka. Sytuację pogorszy­
ła zaniepokojna zbliżającym się orka­
nem publiczność, która stłoczyła się na 
tylnej części okrętu, pragnąc osłonić 
się przed coraz wyższemi falami. Niespo 
dziewana, gwałtowna fala wywróciła o- 
kręt w chwili, gdy znajdował się w po­
łowie drogi do wysipy Noirmoutier, o 
pięć mil od portu Saint-Nazaire.

Latarnik, pełniący służbę na latam i 
u przylądka St. Gilcas, który był świad 
kiem katastrofy parowca ,,St. Philibert" 
opowiada, że widział, ja.k statek wal­
czył z szalenie silnym cyklonem. Cyklon 
osiągnął maximum swego natężenia w 
chwili, gdy parowiec przebył przylądek 
Rochelle i znajdował się w miejscu naj- 
niebezpieczniejiszem dla okrętów. La­
tarnik widział, jak pierwsza lala prze­
wróciła statek, który zdołał odzyskać 
równowagę, jednak druga silniejsza fala 
uniosła statek, który nagle zniknął w 
nurtach następnej olbrzymiej fali. Gdy 
po kilku sekundach świadek, przerażo­
ny zniknięciem statku, spojrzał na mo­
rze przez lornetę, nie zobaczył już ani 
siadu statku. Pośpieszył wtedy na po- 
sterunek' ratowniczy, jednak statki r a ­
tunkowe nie mogły wyruszyć na pomoc 
z  powodu gwałtownej burzy. Dopiero

holowniki, które przybyły pośpiesznie 
z St. Nazaire, zdołały ocalić garstkę 
pasażerów „St. Philiberta", uczepionych 
do szczątków okrętu.

Wedle ostatnich dochodzeń z podró­
ży powrotnej na statku zrezygnowało tyl 
ko 27 osób. Towarzystwo żeglugi tw ier­
dzi, że sprzedało 440 biletów jazdy. 0 -  
próciz tego na pokładzie znajdowało się 
jeszcze około 100 dzieci w wieku od 4 
do 7 lat i około 50 niemowląt. Liczby te 
są nieuchwytne, ponieważ dla tych dzie­
ci nie trzeba było kupować żadnych bi­
letów. Wynikałoby z tego, że pierwot­
nie podana cyfra ofiar jest gnubo niedo- 
ciągnięta i należy się liczyć, iż w kata- 
strofie zginęło ponad 500 osób. Większa 
część winy ponosi towarzystwo żeglugi, 
ponieważ statek „St. Philibert" nie był 
zbudowany do podróży morskich lecz 
rzecznych.

Jest rzeczą niezrozumiałą, jak mogło 
dojść do tak karygodnego niedbalstwa, 
aby użyć do niebywale tłumnej wyciecz­
ki parowiec „St. Phiibert", wątłą sto­
sunkowo łupinę, nie przeznaczoną wo- 
góle do pełnienia służby między wyspa­
mi przy wybrzeżu bretodskiem. Wpraw 
dzie zdarzyło się już kilkakrotnie, że 
statek ten wyjeżdżał na wycieczki nie­
dzielne na morze, lecz, jak stwierdzają 
osoby kompetentne, załoga była zaw­
sze strwożona o  wynik wycieczki, mi­
mo ustalonej pogody i znacznie mniej­
szego obciążenia okrętu.

KOPALNIE NAFTOWE 
POD OCEANEM

Już od dość dawna niektórzy geolo­
gowie wyrażali przypuszczenie, że 
w olbrzymich pokładach ciał ryb, sko­
rupiaków i rozmaitych innych stworzeń 
morskich, jakie znajdują się warstwami 
na dnie mórz, a zwłaszcza oceanów, 
musiały się przez wieki utworzyć prze­
bogate zbiorniki ropy naftowej. Jednak­
że dopiero ostatnio dzięki inicjatywie 
amerykańskiego uczonego, prof. Geor- 
ge'a Lee Wood'a podjęto pierwsze pró- 

i  by sprawdzenia tych przypuszczeń.
Pierwsze wiercenia podjęto w odle- 

I głości około 25 mil od miejscowości 
j  Santa Barbara w Kalifornji. W tym ce­

lu na dnie oceanu musiano zbudować 
silne fundamenty, na których następnie 
umieszczono wieżę wiertniczą z całą 
maszynerją i urządzeniami.

Aby tego dokonać, musiano w tem 
miejscu, gdzie zresztą głębokość oceanu 
była stosunkowo niewielka, odgrodzić 
pewien obszar wysokim betonowym mu 
rem, sięgającym aż ponad powierzch­
nię wody tworząc w ten sposób rodzaj 
sztucznego jeziora. W środku tego sztu­
cznego jeziora po usunięciu nadmiaru 
wody, wbijano w dno oceanu silne słu­
py stało - betonowe, a dopiero na ich 
szczytach zmontowano platformę, na 
której umieszczono wieżę wiertniczą 
tak silnej konstrukcji, by nawet przy 
wierceniu do głębokości 3.500 stóp świ­
dry nie były narażane na drgania i 
wstrząsy. Świdry do tych wierceń mu­
siano wykonać z najtrwardszych mate- 
rjałów, ponieważ dno morskie w tem 
miejscu stanowi zwarta twarda skała.

Jakkolwiek ten niezwykle interesu­
jący eksperyment dopiero niedawno 
rozpoczęto, to jednak już pierwsze pró­
bne wiercenia wykazać miały istnienie 
pod dnem oceanu stosunkowo obfitych 
pokładów ropy. Czy eksploatacja pod­
morskich źródeł naftowych opłaci się 
— wykaże oczywiście dopiero przysz­
łość.

TAJEMNICA PELIKANA
OBRAZEK Z OGRODU ZOOLOGICZ.
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JESZCZE WIĘKSZY NlZ SAMOLOT „ 0  2000“
NOWY ANGIELSKI OLBRZYM POWIETRZNY

W Aniglji wybudowano ostatnio stmo- 
lot, który jest jeszcze większy od ol­
brzyma niemieckiego „D. 2000”.

Nowy samolot kursować będzie na 
linji Londyn — Kairo — Bagdad.

Z P 0 S T Ę P 0 W  MEDYCYNY
„Deutsche medizinische Wocher- 

sdhrift" donosi, te  lekarz haimiburski dr. 
Mathausen. stosuje przeć'w reumatyz­
mowi i pokrewnym objawom iniekcie 
10% roztworu cukru gronowego. Do­
świadczenia, dokonane na wielkiej licz 
bie pacjentów, wydały pomyślne re­
zultaty.

* *
*

W „Medizinische Kknik" ogłasza dr. 
Jonasz Kairuktis nową skuteczną meto­
dę zwałczama astmy bronehialnej. Ast­
matykom wstrzykuje się do m'ęśm roz­
twór czystej benzyny w oliw.e. Jedna 
injekoja wywołuje już po paru dn ach 
widoczną popiawę. która trwa przez

parę tygodni, a często nawet przez parę 
miesięcy. Ataki ustają, oddychanie s ta ­
je się swobodniejsze, szmery oddechowe 
czystsze. Dodatni skutek objawia się 
nawet w wypadkach przestarzałych i 
chronicznych.

*a *
Na wiedeńskiej klinice psychiatrycz­

nej (prof. Poetzl) czynione są obecnie 
doświadczenia z reakcją skóry u umy­
słowo chorych. Próby przeprowadzone 
przez dr. B. Dattnera i dr. Conrada 
przy pomocy tuberkuliny na skórze pTze 
szło 700 umysłowo chorych wydały in­
teresujące wyniki w wypadkach parali­
żu postępowego.

PAŁAC W KTÓRYM WYSTAWIONE ZOSTAŁY
OCALONE Z „PAŁACU SZKLANEGO" DZIEŁA SZTUKI

m

Ń > M A - V H . >

Zdjęcie nasze przedstawia gmach, w 
którym odbywa się obecnie wystawa 
sztuki w Monachjum, przeniesiona ze 
spalonego „Pałacu szklanego". Oczywi­

ście, że wystawa ta jest znacznie skrom 
niejsza zarówno co do liczby, jak i ja­
kości wystawionych eksponatów.

ROMAN GUL.

G E N E R A Ł  B O
POWIEŚĆ.

z upoważnienia autora przełożyła z rosyjskiego 
Halina Pilichowska.
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— Włodzimierzu Lwowiczu, w waszej 
ogromnie pożytecznej robocie, zmie­
rzającej do zdemaskowania prowokato­
rów, nie oszczędzajcie czystych nazwisk 
Kierujcie się paskudnem przysłowiem! 
W „Utro Rosji" robicie niedwuznaczną 
aluzję, że i u nas jest prowokator!?

7.
Od pewnego czasu całe życie W ło­

dzimierza Lwowicza Burcewa zamieni­
ło się w węch. Dlatego właśnie cho­
dził nerwowo jakgdyby węsząc dokoła. 
Burcew, niezwykle zdenerwowany, 
szedł po śniadaniu przez Angielskie 
bulwary wśród podnieconego majem tłu­
mu. ,,Raskin” — powtarzał, — Central­
na prowokacja. Raskin? Natanson? Sa- 
winkow? Bereszkowska? Rakitnikow? 
Czernow? Tak nagle zjawił się w re­
dakcji? Raskin. Więc któż?

Na skrzyżowaniu ulic stłoczyły się 
w nieładzie pojazdy. W lakierowanych

dorożkach przeglądało się wiosenne 
słońce. Było ludziom wesoło. Rosły po­
sterunkowy, wymachując wesoło ręką 
zdawało się, klął woźnicę, który zatara­
sował ulicę. Burcew stał, zapinając 
płaszcz.

„Kto tam kłania się?" — pomyślał 
patrząc na podjeżdżającą dorożkę. J e ­
gomość w ciemnym płaszczu, w cylin­
drze. Dama w dorożce wyższa od nie­
go, ma najwidoczniej zbyt krótkie no­
gi. Kapelusz z białemi strusiemi pióra­
mi, niebieskawy kostjum. Jegomość 
uchylił lśniącego cylndra.

, Azef". Burcew zamarł. Nie odpowia­
dając, skinął tylko głową i oddalił się, 
ponieważ można już było przejść. Po­
tok karet, pojazdów, dorożek przecinał 
bulwary. Burcew widział niebieskawy 
kostjum, obejmującą go czarną rękę 
czarne plecy, czarny cylinder.

„W biały dzień? Wódz bojowców?

W Petersburgu? Kłania się wyślizgują- j 
cemu się szpiclom redaktorowi rewolu­
cyjnego pisma? Raskin? Azef? Rask- I 
km?". Zdenerwowanie przeszło wszel- J  
kie granice. Burcew biegł przez bulwa- j 
ry, mrucząc: —- , Boże mój, Boże! Wódz , 
terorystów, agent policji, co za okrop- , 
ność, co za okropność ale... jakka 
sennnsacjaaa!!!"

ROZDZIAŁ SZESNASTY,

Azef i Sawinkow, po zrzeczeniu się 
kierownictwa organizacji bojowej wy­
jechali do Francji. Sawinkow z Niną 
i dziećmi wynajął mieszkanie na Rue 
la Fontaine. Była to ich pierwsza pró­
ba życia rodzinnego. 1 Sawinkow od­
czuwał wiele rzeczy nowych, nie wcho­
dzących w poprzednie jego życie. Ra­
zem z Niną wybierał meble, mówił o 
rozkładzie dnia dzieci, regularnie ja­
dał i sypiał. Po długim smutku czuła 
Nina, że nadeszło szczęście.

Po raz pierwszy zapewne w życiu za­
pragnęła kupować barwne materjały, 
mieć ładne suknie. Podobać się otocze­
niu, a przedewszystkiem podobać się 
jemu, Borysowi. To dlatego, że zaczęło 
się szczęście. Było szczęście. Bo inaczej 
blada Nina, z oczyma spłoszonego pta­

ka, nie byłaby tak ożywiona.

Sawinkow także pragnął szczęścia. 
Ale im spokojniejsze było życie, tem 
bardziej dręczył się. Rue la Fontaine 
to jedna ze spokojniejszych ulic Paryża. 
Ale, żyjąc spokojnie, odczuwał Sawin­
kow wzrastający wciąż niepokój. Ogar­
niała go nuda. I niewiadomo, coby z te­
go wynikło gdyby nie zrodziła się w 
nim chęć przelania tej nudy na papier 
w postaci powieści.

To prawda, myślał że temat zabój­
stwa wykorzystał już Dostojewski, ale 
różnica polegała na tem, że Dostojewski 
nigdy nie zabijał i Sawinkowowi wyda­
wało się, że Dostojewski nie wie o wie­
lu rzeczach .które tak dobrze znał So- 
winkow. Znał prawdziwy smutek, po­
wstający u zabijającego ludzi człowieka.

O tym smutku o tej nudzie chciał 
napisać powieść. Ale i to nie było wszy­
stko. Sawinkow chciał bohatera powie­
ści przeciwstawić — całemu światu. 
Bohater, zgodnie z założeniem, powi­
nien plunąć ludzkości w twarz.

W ściśle unormowanem życiu na Rue 
la Fontaine temat ten ogarnął go z taką 
siłą, że Sawinkow czuł w sobie nieu­
stające drżenie, jakgdyby dreszcz. Wie­
czorami, spacerując po zmierzchających 
się Polach Elizejskich ,pewien był że ze

sławą terorysty splecie się również sła­
wa artysty.

W powieści postanowił przedstawić 
bohatera, jako rewolucjonistę, który za­
czął zabijać i zobaczył, że zabijanie to 
właściwie ciekawy sport. I oto bohater, 
jako znużony już sportsmen zabójstwa, 
splunie ludzkości w twarz.

Sawinkow nie zastanawiał się nad 
tem dlaczego w myślach o pracy po­
magali mu Tiutczew i Apokalipsa. Krą­
żył po bezkresnych pierścieniach oka­
lających Paryż i pogrążał się w muzyce 
tematu.

Przed pisaniem z a c z y t y w a ł  się w A- 
pokalipsie. Wzruszał go zwłaszcza 6-ty 
rozdział.

Wspominając uczucia, towarzyszące 
zabójstwu, postanowił dać powieści ty­
tuł „Blady koń", a bohatera nazwać 
rozmyślnie banalnem imieniem ,Żorż".

2 .

Ileż szczęścia, mój Boże, ileż szczę­
ścia było w kruchych rękach Ninyl 
Wieczorami nie chciało się nawet wie­
rzyć. Czy to możliwe ,że mieszka razem 
z nim, z Borysem z dziećmi? Wydawa­
ło się to marzeniem Gdyby jeszcze tro­
chę miłości, trochę pieszczoty, zrozu­
mienia i dopuszczenia jej do wewnętrz­
nego, wspaniałego duchowego świata!

" rncnuncuH iis w w arszaw ie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zŁ 4.70, na prowincji miesięcznie zi. 5.4U, zagranicą zt. o.— . *.a zmianę adresu ou gr.
CENY O6ŁOSZEH1 Za. wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30, drobne za wyraz gr. 2tx  
Poaaukiwanie i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnych —

10-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Adm inistracja nie odpowiada.
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